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r a d y k a ł o w ie  p r z e c iw  t a r d ie u %
ZAMKNIĘCIE KONGRfcSU W GRENOBLE.

P a r y ż ,  15 października (tełi 
wł.). — Zakończenie kongresu 
radykałów w Grenoble stwier­
dziło istnienie rozłamu wśród te­
go ugrupowania.

Część ich pragnie porozumie­
nia z centrum, mniejszość przy­
chyla się ku lewicy.

Front zgodny ustalono nato­
miast w stosunnu do Tardieu,

któremu wypowiedziano bez­
względna walkę.

Nie ulega wątpliwości, że na­
tychmiast po otwarciu parlamen­
tu, radykali, zmierzając do opa­
nowania władzy, uędt, starali się 
wywołać przesilenie rządowe.

Praw dopodobnie centralnym 
punktem walki będzie osoba mi­
nistra spraw zagranicznych.

N ie m ili goście
JAK PRZYJĘTO W ATENA CH SOWIECKA FLO TĘ?

A t e n y ,  15 października (teł. 
wi.). — Wizyta floty sowieckiej 
w porcie ateńskim Pireus stała 
się powodem poważnego konflik­
tu dyplomatycznego. Kiedy bo­
wiem do przystani przy'biły okrę 
ty sowieckie i oddały przepisa­
ne wystrzały powitalne, baterje 
greckie nie odpowiedziały. Do­
wodzący flotą sowiecka, admirał 
Kantaski uznał milczenie baterji

Maj—fęU t z e  F ab ry k a  Fianin * F ^ Ja c (

za obrazę. Pomimo interwencji 
posia sowieckiego, dowództwo 
portu nietylko nie zmieniło zarzą 
dzeri swoich, ale ponadto nie po­
zwoliło marynat zom sowieckim 
wysiąść na ląd.

NARADY
GOSPODARCZE

U Prezydenta Rzeczypospolitej.
W związku 7 wyznaczoną na 

Zamku u Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej naradą nad zagad­
nieniami gospodarczemi ziem pó} 
nocno wschodnich, przybywa do 
Warszawa' w dniu 15-vm b.m. wo 
jewoda nowogródzki, p Beczko- 
wicz, ora? wojewoda wileński, p. 
Władysław Raczkiewicz.

D O B R Y  O C E T
musi zawierać conajmniej 31/,°/0 kwasu octowego.

Ocef mocny najmniej 5% i ocet do marynat najmniej 7% 
Sporządzajcie więc sobie sami ocei ze skoncentrowanego

K W A SU  O CTO W EGO
z a k ł a d ó w  c h e m i c z n y c h
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LISTY
KANDYDATÓW

D o sejmu Śląskiego.
Prawie wszystkie ugi upowa- 

nia polityczne złożyły już listy 
kandydatów do seimu śląskiego, 
do kiórego wybory odbędą się w 
dniu 23-m. listopada r.b.

Na pierwszych miejscach list 
obozu prorządowego występują­
cego pod nazwą Narodowo-Chrze 
ścijańskie Zjednoczenie Pracj7 fi 
gurują pp. dr. Adam Kocur, Józef 
Witczak dr. Włodzimierz Dąbrów 
ski. Rudolf Komke, dr. Kujawska, 
dr. Jan Kotas, Bonifacy Bardyk 
Stanisław Kapuściński i inni-

Na listacn PPS. CKW. widnie 
ją nazwiska dr. Franciszek Ziół- 
wicza, Jana Habryka, Alojzego 
Adamczyka, Józefa Janty. K- Pran 
dziocha, Karola Motyki.

Z ramienia socjalistów nie­
mieckich listy prowadza dr. Glu- 
cksmann i red. Jan Kowoll.

Listy Chrześcijańskiej Demo­
kracji otwierają nazwiska Woj­
ciecha Korfantego. Konstantego 
Wolnego, Stanisława Sosińskiego 
Stanisława Kobylińskiego, Jana 
Kędziora. Tempki, Roguszczaka 
(N .R R)

ARESZTOWANIA UCZONYCH
z a  R z e k o m ą  d z i a ł a l n o ś ć  k o n t r r e w o l u c y j n ą

03UWIE DAMSKIE, 
M Ę S K I E  
I DZIECINNE

na skórzanych i gumowych podesz­
wach o<az balowe poleca w dużym

wyborze

W . Dobrzyński
C h m i e l n a  Nr.  1 8

W y r o b y  w ł a s n e

N I E Z A W O D N E  Ś R O D K I

Świeca „CIMEX“
p l u s k w y  wraz 
z zarodkami ra­
dykalnie t ę p i

te l. 544-19.

„MIT0L“
U m oillw U  p r a n i e  
chem iczne  w dom u, 
u su w a  n a ju p o rc z y -  

w«ze p lam y 
te tefon  544-19

F.  K R A S N Y
NIECAŁA 11.

P o l e c a  obuw ie m ęskie, 
dam skie, i d ziecinne oraz 

buty oficersk ie

CZYNNY OPÓR
Walki chłopów z komunistami
R y g a .  15 października. Pod 

Mińskiem wydarzyła się kata­
strofa samochodowa, której ofia­
rą padło 9 zabitych i 32 rannych.

Samochód ciężarowy przewo­
ził t. zw. brygadę robotniczą do 
komuny rolnei „Czerwony Par­
tyzant*^ która odmówiła do­
starczenia wyznaczonej przez 
władze ilości zboża. W ydelego­
wano brygadę robotniczą, która 
miała zmusić włościan do wyda­
nia zboża, oraz usunąć z komuny 
opornych członków. W pobliżu 
komuny chłupi zatarasowali dro­
gę kamieniami, wskutek czego 
samochód ciężarowy, będący w  
pełnym biegu przewrócił się.

Niezwłocznie po katastrofie 
specjalny oddział wojsk G. P. U. 
przybył na mięjsce wypadku i 
dokonał aresztowań wśród lud­
ności. — ATE.

R y g a ,  15 paździci nika. Na 
terenie okręgu leningradzkiego do 
konano w ostatnim czasie maso­
wych aiesztowań osób. podejrza­
nych przez władze sowieckie o 
działalność "^kontrrewolucyjna” A 
resztowani należą przeważnie do 
świata naukowego.

Z rozporządzenia G. P. U. zo­
stał wtrącony do więzienia prof 
Krasnogoi sk1- z żoną, znany le­
karz, którego badania nad móz­
giem ludzkim są szeroko znane 
w świecie naukowym. Agenci cze 
rezwyczajki upruwadzili państwo 
Krasnogorsk,ch z domu w nocy. 
pozostawiając ich małego synka 
bez opieki i nie pozwolili nawet 
na wezwanie kogoś, ktoby mógł 
zaopiekować się dzieckiem Jed­
nocześnie aresztowani zostali 
znanu chiruig prof. Szach i dr.

I Hess. Sensację i oburzenie wywo- 
ało aresztowanie sekreiailn kon 

sida norwesk.ego «r Leningradzie 
1 była obywatelka soywcką. 
Ctn.i akterystycznym jest iakt, iż 

! G.P.U. dokonało bardzo ostrej re 
wizji u znanego pisarza Aleksieja 
Tołstoja.

Jest rzeczą powszechnie wia­
domą w Leningradzie, iż aresz-

| towame wyżej wspomnianych o- 
I sób spowodowane było tern, z 
jako lekarze, bądz dentyści przyji 
nowali oni w charakterze paejen 

tów członków korpusu konsular­
nego. Był to wystarczający po- 

. wód dla władz G P.U., aby wtrą­
cić ich du więzienia. W ten sposób 
władze sowieckie uniemożliwiają 

i przedstawicielom państw obcych 
korzystanie nawet z pomocy le­
karskiej.

U cis R  p o la H ó w
W IEC W  O BRO NIE PRAW  L U D N O ŚC I POLSKIEJ W  P R U S a CH

W SC H O D N IC H .

K r ó l e w i e c ,  15 października 
W Olsztynie odbył się wielki 
wiec ludności polskiej celem za­
protestowania przeciwko ucisko­
wi Polaków w Niemczech, a zwła 
szcza w Prusach Wschodnich 
Przemawiali prezes związku Pola 
ków p. Kierczyński i redaktor 
„Gazety Olsztyńskiej” p. Janków 
ski.

Uchwalono rezolucję, która do 
maga się od władz ochrony praw

mniejszości polskiej, która piątnu 
je bandyckie napady bojówek sao 
winisiycznych na spokojna lud­
ność polską, na Warmii, Po^iśhi 
i Pograniczu. Rezolucja stwier­
dza, iż hakatystyozne organ.zacje 
zapowiedziały ostra walkę prze- 
ciwpolską,, wobec czego władze 
powinny roztoczyć staranną opie 
ke nad bezpieczeństwem1 ludność 
polskiej.

„PIA1UETKA”
S M JT N Y  EPILOG PLA N U  GOSPODARCZEGO SO W IETÓ W .

R y g a ,  15 października. W  
najwyższym sądzie sowieckim roz 
pocznie się wkrótce serja proce­
sów odpowiedzialnych kierowni­
ków sowieckich organizacyj gos 
pooarczych oskarżonych o sabu- 
taż i niewykonywanie pięciolet­
niego planu gospodarczego. Ostat 
nio dokonano aresztowań wśród 
pracowników trustu oudowy paro 
statków rzecznych.

Według doniesień „Krasnoj 
Gaziety” plan budowy parostat­
ków rzecznych został wykonany 
zaledwie w 2 proc- Zamiast 13S 
parostatków wybudowano tylko 3 
Nie zbudowano róymież, ani jed­

nego holownika chociaż plan pr*f 
widywał budowę 79. Aresztowano 
również 16 odpowiedzialnych u- 
rzędników związkowego trustu 
chemicznego, na czele z dyreiclo- 
rem trustu Ługowym, któiych o- 
skarżono o u p la ta n ie  saljOtaźu 
i szkodnictwo.

B U R K I
podróżne, kurtki Kościuszkowskie. 0  •- 
towe ni sprzemakali.e palta, sportow >, 
demisezonowe, kurtk i gospodarskie 
r ieprzemakalne po 75 złotych ; bon- 
i arki, piżamy, szlafroki 'Wybór m i- 
terjałów  na zamówienia, wykonanie 
>Arvkwintne. Tanio! ale go to .. ką. 
W arszawska Spółka Chrześcijańska 
ul. Świętojańska 1S, sklep wis a vis 

Katedry.

Unja stow arzyszeń
Utworzenie komisji do sotjrw 

Europy Wschodniej

G d a ń s k ,  15 października. — 
Rada unji stowarzyszeń Ligi Na­
rodów uchwaliła jednogłośnie u- 
tworzyć komisję do spraw Euro­
py Wschodniej, do której weszli 
następujący przedstawiciele. Ły- 
pacewicz (Polska), Szulgin (Ukrai 
na), Gianini (Włochy), Prudhom- 
meau (Francja) i Claciun (Rumu­
nia). Wniosek utworzenia tej ko­
misji został postawiony przez b. 
ministra spraw zagr. Ukrainy, p. 
Szulgina na ostatniem. posiedź*, 
niu rady unji stowarzyszeń Ligt 
Narodów w  Brukseli. — \TF.

u  t K  i  i  R e m
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P o l s k a  i  R u s ik iłi

Ruch sabotażowy w  Małopol-
Sce Wschodniej, stłumiony już 
przez państwowe władze bezpie­
czeństwa wywołuje różne reflek­
sje na łamach prasy polskiej. Si­
łą rzeczy poruszana jest kwestja 
zasadnicza: naszego stosunku do 
Rusinów w granicach Rzeczypo­
spolitej.

Socjalistom, uznającym zresztą 
szkodliwość barbarzyńskich me­
tod walki, stosowanych przez sa- 
botażystów, niepodoba się, iż sa­
botaż stłumiono przy zastosowa­
niu siły, jakgdyby istniały inne 
jakieś środki przywrócenia spo­
koju. Myśli bowiem P. P. S., 
że w Małopolsce Wschodniej za­
panowałyby rajskie stosunki z 
chwilą, gdyby w nagrodę za pod­
palanie folwarków i fabrykację 
bomb w  gmachach szkolnych i 
spółdzielniach ruskich — Rzecz­
pospolita ofiarowała ukraińskim 
sabotażystom... autonomję tery -, 
torjalrtą. Nie zadowoliłoby to 
działaczy ruskich, czerpiących 
natchnienie od p. Konowalca oraz 
walutę obcą z Berlina i Moskwy. 
Po okresie Kiereńszczyzny —  
dojśćby musiało do otwartej ak-| 
cji, mającej na celu oderwanie 
Małopolski Wschodniej od Rze­
czypospolitej.

Ponieważ nie jesteśmy naro­
dem samobójców —  o premjowa- 
niu koncesjami politycznemi gar­
stki podpalaczy ruskich —  nie 
może być wogóle mowy.

Konserwatyści krakowscy o- 
świadeżają, że są „gorącymi 
przeciwnikami polityki poloniza- 
cyjnej zarówno jawnej, jak i 
ukrytej11, gdyż „musiałoby to 
wieść do prześladowania11 Rusi- 
nóy/.
 ̂ W przeszłości ziemia ta była 

integralną częścią Rzeczypospoli­
tej i niemasz żadnego argu­
mentu rzeczowego, przemawiają­
cego za zmianą tego stanowiska 
w dobie dzisiejszej. Państwo Pol 
skie nie ma interesu w popiera­
niu tu separatystów, ukrainofi- 
lów, czy moskwofilów, rekrutują­
cych się ze środowiska inteligen­
cji i półinteligencji ruskiej. Lud 
ruski, jak widzimy z jego stosun­
ku do sabotażystów, bynajmniej 
nie występuje przeciw państwo­
wości Polski i rozumie koniecz­
ność zgodnego pożycia obu na­
rodów gospodarzy.

Polityka polska musi więc w  
stosunku do Rusinów iść drogą 
tradycyjną. Nie mamy nic prze­
ciw językowi ruskiemu i przeja­
wom rodzimej kultury Rusinów, 
Polska złożyła dowody szczerej 
chęci zgody, szeroko popierając 
szkolnictwo ruskie. Gdyby nie 
zaciekłość separatystów, mieliby 
Rusini oddawna i własny uniwer 
sytet, jak mają szkolnictwo śred­
nie i niższe. Wszelkie drogi pra­
cy w  całym państwie są dla lo­
jalnych Rusinów otwarte. Ale 
Polska wymagać musi od Rusi­
nów, a właściwie od ich inteli­
gencji, przesyconej niespokojne- 
mi żywiołami — jednego: uzna­
nia państwowości polskiej bez 
zastrzeżeń.

Z tego uznania w ypływ ać mu­
szą konsekwencje nietylko pole­
gające na formalnem do R zeczy­
pospolitej stosunku, ale również 
zaniechanie wszelkiego rodzaju 
odosobniania się od Polaków i 
naodwrót do wspólnej pracy w  
instytucjach politycznych i go­
spodarczych.

Gdzieindziej odezwał się zno­
wu głos, nawołujący do zamknie 
cia wszystkich szkół ruskich 1 
rządowych i prywatnych, ponie­
waż szkoły te stały się ogniska­
mi akcji wywrotowej, skierowa-

NASZA LIN JA HISTORYCZNA ■

nej przeciw państwu polskiemu, opieką prawa, ale niedopuszczal-
Wydaje się nam, że opinje te 

świadczą, iż w stosunku do Ru­
sinów małopolskich zatraca się u 
nas linja historyczna, jasna i w y ­
raźna.

Nie jesteśmy przybyszami w  
tej odwiecznej ziemi Lachów, o 
czem świadczą kroniki ruskie. 
Rurykowicze narzucili temu kra­
jowi wiarę grecką i popierali ko­
lonizację ruską. Ale pomimo to, 
państwowość polska za Kazimie­
rza Wielkiego, który stał się 
władcą tej ziemi prawem dzie- 
dzicznem —  ugruntowała się tu 
bez oporu i do chwili rozbioru 
Rzeczypospolitej, Ruś Czerwona 
nigdy nie ujawniła zamiarów se­
paratystycznych. Chmielnicki nic 
tu nie wskórał.

ny jest ruski separatyzm, w szel­
kie knowania przeciw Państwu 
Polskiemu, wszelkie sabotaże i

NA FRONCIE WYBORCZYM
K A N D Y D A T U R Y  W IĘ Ź N IÓ W  klaracje bow iem  m uszą być pisane

Z BRZEŚCIA  ręcznie lub na m aszynie), a nad to
S praw a k andyda tu r uw ięzio- nie zaw ierały n iezbędnego w tych 

nych w Brześciu b. posłów , za- wypadkach ośw iadczenia, k to  jest 
m iast w yjaśniać się, sta je  się co- pełnom ocnikiem  listy, natom iast w

z ło ś liw e  o d su w an ie  się  od  p ra c y  raz bardziej zaw iklaną. I tak, d e - , załączonym  do nich okólniku za 
sp o łeczn e j, w sp ó ln e j z P o lak am i, k laracja  dotycząca kandydatury  na 

R usin i nie pow inn i zap o m in ać , liście państw ow ej Str. N ar., prze- 
iż d o ty c h c z a so w y  ła g o d n y  Sto- słana do B rześcia b. posłowi A le- 
su n ek  w ła d z  n a sz y c h  do  w y b ry -  ksandrow i D ębskiem u w dniu 8 b 
k ó w  se p a ra ty s ty c z n y c h  —  nie m -> pow róciła do W arszaw y w dniu 
b y ł w c a le  o b ja w e m  s łab o śc i. J e ś -  L  b, m, z ośw iadczeniem  zaintere 
li w  ro k u  1918— 19 dzieci lw ó w - sow anego, że — kandydow ać nie 
sk ie  u m ia ły  sob ie  p o ra d z ić  z n ie- zam ierza W obec tego, że przed 
b ez p ie c z e ń s tw e m  g ro ż ą c e m  po ls- aresztow aniem  p. Dębski wyraził 
kości, to  c z y ż  m oże  b y ć  dziś w a t stanow czą zgodę na, postaw ienie 
p liw ość , iż z a ra d z i tem u  ła tw ie j s" 'e j kandydatury , nie w iadom o, 
s iła  u p o rz ą d k o w a n e j już Rzeczy-% czem u przypisać tę zm ianę porta > 
pospo lite j, p a ń s tw a  n o w o cześn ie  wienia. W szelkie prośby obrońców  
z o rg a n izo w an e g o . °  osobiste w idzenie się z areszto-

W re sz c ie  —  z a ś le p ie ń c y  ty lk o  w anym i w Brześciu spo tykają się 
w id z ieć  te g o  nie m ogą, że  d la  R u z odm ow ą, w osta tn ich  zaś dniach

Polska kraj posiada dziś z mo- sinów, znajdujących się w grani- także i z p. sędzią śledczym De- 
cy prawa sięgającego wgłąb wie- cach Rzeczypospolitej, — reali- m antem , w którego  w yłącznej kom 
ków, prawa popartego ofiarną i  zacja planów separatystycznych, petencji leżą wszystkie odnoszące 
obroną ludu kraj ten zamieszku- j to zatracenie w morzu rosyjsko- . sie do aresztow anych  spraw y, nie 
jącego przed napadami tatarskie- komunistycznem, to zagłada ich sposób się porozum ieć w obec jego
mi i niewolą turecką. Dorobek 
kulturalny dawnej Rusi Czerwo-

w ia ry , o b y cz a jó w , k u ltu ry  i ję -  stałego przebyw ania w Brześciu, 
zyka ... Z am ias t sn ó w  o W ielk ie j P odobno  (tak  donosi ..A B C ”)

nej —  to d o ro b ek  polski. P o lsk a  U kra in ie , m ają  R usin i z a k o rd o n o - analogiczna odm ow a kandydow a- 
n ig d y  nie tę p iła  Rusi, a le  p rz e -  w i n ęd zę  i głód, m ają  c z e re z w y -  nia nadeszła już i od drugiego z
ciw n ie  o s ła n ia ła  ją na ty m  te re -  cza jk i i k o le k ty w iz a c je  g o sp o d a r-  w ięźniów  brzeskich, b. posła P ra -

s tw a . G d y b y  z a ś  zn ik ł k o m u n iz m ,; gfera z P . P. S. 
na co d łu g o  c z e k a ć  t rz e b a  —  to  W reszcie „K u rje r  P o ra n n y ” do
sk ą d  p ew n o ść , iż rę k a  M o sk w y  n 6 s>- jakoby  i przyw ódca P  S. L.
nie b ęd z ie  c ią ż y ła  nad  D n iep rem , j  — P iasta  p. W itos ,,nie chciał pod 
że R o sja  z re z y g n u je  z u k ra iń -  pisać deklaracji kandydackiej do
sk ieg o  w ęg la , z b o ż a  i d o s tę p u  do Sejm u, zaw iezionej mu do tw ier-
C zarnegO  M o rza . dzy brzeskiej przez ad w o k a ta”,

P o lsk a  w ię c  n iem a  p o trz e b y  Jak  dotychczas tedy, z uwięzio

me.
Dziś ludność polska na teryto­

rium Małopolski Wschodniej —  
jak wykazują źródła statystycz­
ne —  jest niemal równa liczeb­
nie Rusinom (pomimo, że w nie­
których okręgach Rusini są w  
większości). Jest to więc świa­
dectwem mieszanego narodowo­
ściowo charakteru. Warunki za­
tem historyczne i narodowościo­
we — żadną miarą nie przema­
wiają przeciw prawu polskiemu 
do tego kraju.

Trzeba, by Rusini zrozumieli 
wreszcie, że w Polsce narodo­
wość ruska nie jest prześladowa­
na, przeciwnie, cieszy się szeroką

zmieniać zapatrywań swych na 
stosunek do Rusinów, — ale na­
tomiast sami Rusini we własnym  
interesie i dla dobra kraju, który 
zamieszkują wspólnie z Polaka­
mi, — winni zrewidować swój 
stosunek do Rzeczypospolitej w  
duchu bratniej zgody i realnych 
warunków politycznych życia.

P o K ło s ie
Dzieci w polityce

Że nauczyciele szkół nie zawsze 
wiedzą, co im wypada, a co nie, wy­
nika z następującej wiadomości:

Ja k  nas- inform ują — profesoro­
wie gim nazjum  w Siemianowicach, 
zajm ują się sprzedażą pocztówek z 
podobizną Piłsudskiego wśród ucz­
niów. Jeden z uczniów, k tóry  odmówił 
nabycia takiej pocztówki miał wielkie 
przykrości.

Z innych miejscowości donoszą, 
że nauczycielki szkół powszechnych 
pouczają dzieci o urzędowych przy­
czynach aresztowania Wojciecha Kor 
fantego... ( G a z e t a  W a r a  z.).

Walka „cfloty z nieeffotą”
V alka nasza będzie bardzo cięż­

ka, bo z tam tej strony działać będzie 
zdr&ća, podstęp i zwykłe oszustwo, 
ja k  to dobrze zapam iętaliśm y sobie z 
czasów kongresu krakowskiego, gdy 
to wysłano na wieś setki listów z fa ł­
szywym podpisem Witosa.

Jednakże we walce te j musi zwy­
ciężyć praw da i prawo, nad kłam ­
stwem i gwałtem. K b. Panaś („P  i a s t  
W i t l k o  p o l s k i ”).

Pachciarz na uboczu
Jednak h is to rja  się powtarza. Gdy 

dawniej szlachta się za łby b rała  — 
sta ry  i szczęśliwy Jankiel - pachciarz, 
wolał stać na uboczu i poczekać aż 
się wyjaśni. Tymczasem, jak  mógł 
tak  wodę mącił. I  tu  i tam.

— T w arda dłoń sprawiedliwości 
dosięgła najróżnorodniejszych grup, 
najrozm aitszych środowisk, wszędzie 
wypatryw ano ukrytych ognisk zara­
zy, które powinny być doszczętnie wy 
niszczone... W aresztanckiej celi zna­
leźli się prawicowcy, centrowcy i le­

wicowców katolicy i wolnomyśliciele, 
oboźny Obozu Wielkiej Polski obok 
włościanina, a tylko Koło Żydowskie 
okazało się tym  szczęśliwym klubem 
parlam entarnym , którego członków 
nie sięgnęła karząca ręka spraw iedli­
wości, klubem, w którym  najbezpiecz­
niejszą znalazła p rzystań  „myśl pań 
stwowa” i w którym  kw itną cnoty 
pryw atne oraz publiczne (M y ś 1 N a  
r o d o wa ) .
Głos prawdy i goryczy

W broszurce p. S tefana S tarzyń­
skiego, poświęconej sytuacji polskiej, 
znajdujem y takie uw agi:

„świadomość, że Państw o Polskie 
po r tw n i pochyłej stacza się w kie­
runku przepaści — zdaje się przeni­
kać najbardziej optymistycznie n a ­
strojonych obywateli i s ta je  się już 
dzisiaj powszechną”.

„Życie produkcyjne k ra ju  z dnia 
na dzień zam iera”.

„ ń n  ija  oczyszczona musi być z 
chwastów, które tylko siłę m oralną 
je j osłab ia ją” (z A B C).
Różna „technika” podróżowania

Że w podróży na tym  samym szla­
ku można napotykać bardzo „różne” 
trudności techniczne, świadczy wiado­
mość poniższa.

„Telegraficzna prośba mec. Bercn 
s.ina o pozwolenie dr. Putkowi na 
wzięcie udziału w pogrzebie m atki, zo 
sta ła  odrzucona.

Poinformowany w te j sprawie mi­
n is te r sprawiedliwości p. Car miał po 
wiedzieć, że na przeszkodzie przyby­
ciu dr. P u tka w czas na pogrzeb sta- 
j i.ły trudności techniczne.

Widać „technika” podróży z Chocz 
ni do Brześcia je s t dużo łatw iejsza, 
niż — z powrotem (A B C),

nych w Brześciu b. posłów  tylko 
ci kandydują w obecnych w ybo­
rach, k tórzy  form alności zw iązane 
z dek laracjam i załatwili jeszcze 
przed aresztow aniem  — jak  to  m. 
in. było z p. K orfan tym .

G ŁÓ W N A  KOM ISJA W Y ­
BORCZA

Z pow odu nieukończenia prac 
nad badaniem  podpisów  na dekla­
racjach , dołączonych do zakw estjo  
now anych 6 list państw ow ych (ko 
m unistycznych i kom unizu jących), 
posiedzenie g łów nej kom isji w y­
borczej, w yznaczone na środę 15 
b. m., p rzełożone zostało na czw ar 
tek godz. 10 rano. N a posiedzeniu 
tern dojdzie do ostatecznego już

strzeżone było, iż na deklaracji 
żadnych dopisków  czynić nie wol 
no.

W Ś R Ó D  Ż Y D Ó W
Poniew aż, jak  o tern donosiliś­

my, sjoniści w arszaw scy (p. G ryn- 
baum ), pokłóceni z sjonistam i m a­
łopolskim i (p. R ozm arin), będą z 
nimi walczyli na terenie m ałopol­
skim. sjoniści m ałopolscy w odw et 
w ystaw iają w W arszaw ie przeciw  
p. G rynbaum ow i kon trkandydata  
sw ego w osobie p. Thona. W ynik  
tej zaciekłej Walki w obozie ży­
dow skim  w yrazi się zapew ne w 
znacznym  spadku liczby m andatów  
żydow skich w now ym  Sejmie.

P. w a r t a l s k i  N A  LIŚCIE b b .
N a liście sto łecznej BB zaszła 

w osta tn ie j chwili zmiana., w tym 
sensie, że na IV  m iejscu postaw io­
ny został p. W artalski.

P. W artalski piastow ał w roku 
1922 m andat poselski z ram ienia 
Zw iązku L udow o - N arodow ego w 
W arszaw ie, obecnie jest d y rek to ­
rem  Izby P rzem ysłow o-handlow ej 
w W arszaw ie. W  ten sposób na 
pierwszem  m iejscu listy BB. stoli 
cy w idnieją nazw iska: W alerego
Słarwka, ks. w icem inistra Żongolh) 
wicza, b, m in istra  M akow skiego i 
dyr, W artalskiego.

ARESZTOWANIA
Rewizje wśród członków P. P. S.

D nia 14 b. m. został aresztow a 
ny w W arszaw ie b . ' poseł Józef 
D zięgielew ski (P P S ). P rzybył on 
z P ińska w spraw ach  w yborczych
i znajdow ał się w gm achu se jm o­
wym. Gdy około godz. 3 popół Her 
przedsionka Sejm u przyszli wywia 
dowcy, aby aresztow ać p. Dzięgia 
lewskiego, straż m arszałkow ska za 
żądała okazania rozkazu a re sz to ­
wania na piśm ie. W yw iadow cy ta­
kiego rozkazu  jeszcze nie mieli,, 
w obec czego kom endant straży  

zdecydow ania o w szystkich listach m arszałkow skiej sprzeciw ił się ich 
państw ow ych, gdyż w piątek 17 b. w ejściu do gm achu  Sejm ow ego,
m. upływ a osta tn i dzień, w y zn a cz o 1 Jednakże  p. Dzięgielew ski, dow ie­

dziawszy się o celu przybycia wy
w iadow ców , dobrow olnie oddał się 
w ich ręce.

W  Skaw inie pod K rakow em  
FIGLE W YBO RCZE i aresztow ano  prezesa m iejscow ej

W  m iarę ożyw iania .się akcji o rganizacji P P S . p. W ronę, 
w yborczej rozpoczyna się także D nia 15 b. m. rano  dokonano 
stosow anie przez konkuren tów  rew izji u b, posła Śledzińskiego 
różnych podstępnych figlów. O neg (P . P- S.). 
daj cen tralne b iuro  w yborcze BB. j 
m usiało zapom ocą telefonicznych _
rozm ów  ze w szystkiem i biuram i! K f f e l ? najtaniej, naj-
swemi w cały k ra ju  p rostow ać je- 8 S™  ...... ...... ——  — *ePicl k u p i ć
den z takich figlów . O to do wszy! H  w wytwórni kuśnierskiej 
stkich tych b iu r zostały przez ko- j M .  K C Ł O B I E L S K I ,  
goś rozesłane, i to  w takich  sa- M i o d o w a  2  5  m .  8  
mych kopertach, jak ich  używ a blu elef. 132-18 (w podwórzu, na prawo 
t o w yborcze BB. ,  form ularze na ! 1-e piętro). Na składzie wielki wybór 
dek laracje  kandydackie, przyczem  | palt najnowszych modeli: karakuły 
fo rm ularze te  były d rukow ane (co I oki, źrebaki itp. C e n y  b a r d z o  
stanowi pow ód uniew ażnienia, d e - 1 n r z y s t ę p n e .

ny przez ordynację w yborczą na 
oficjalne ogłoszenie list państw o 
wych w „M on ito rze  P o lsk im ”.
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Ku zgodzie poIsko-ukraMskiej
SOWDEPJA ŻRÓDŁF.M FFRMFNTÓW W  MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ

W i e d e ń ,  15 paździertrka. — 
Prer^łem  przebywającego obec 
nie na emigracji rządu Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej, p. An­
drzej Liwicki udzielił korespon­
dentowi A. T. E. wywiadu o  ak­
tualnych zagadnieniach polityki 
ukraińskiej.

W  jaki sposób ocenia Pan 
Prezvdent położenie polityczne na 
Ukrainie sowieckiej?

Osta.nie zarządzenia rządu so 
wieckiego zmierzają do odebra­
nia Ukrainie sowieckiej resatek 
iluzorj cznej autonomji. Naród 
ukraiński rozpaczTwie bro­
ni się  przed brotalnym gwałtem  
sowieckich władz, Które usiłują 
krwawvm terorem wydziedziczyć 
naród ukraiński z ziemi, pozba­
wiając go  wszeliuch środków eg­
zystencji.

Należy stwierdzić, że lapię- 
cie polityczne na Ukrainie staje 
się coraz bardziej niebezpiecznem  
dla czerwonej Moskwy, a nieby­
wałe represje wywołują wśród 
zrozpaczonej ludności odruchy 
8amoobron\.

W  ten sposób zagcdnieaiie u- 
kraińskie w  Sowietach przybrało 
niezwykle ostre formy, których 
nie może przemilczeć nawet pra­
sa sowiecka, pozostająca pod śc i­
słą kontrolą polityczną.

Niepodległość Ukrainy jest bo 
wiem równoznaczna z zadaniem 
decydującego uderzenia czerwo­
nej Moskwie.

W  świadomości każdego U- 
kraińca Sowiety są przedewszyst- 
kiem rosyjską władzą okupacyj­
ną, której panowanie zbliża się ku 
kcńcowi.

— Czy P. Prezydent sądzi, że 
obecna sytuacja na Ukrainie so ­
wieckiej nta jakiś związek z a?c- 
cją sabotażową w  Małopolsce 
Wschodniej?

W łaśnie, aby odwrócić uwagę 
rozjątrzonych umysłów na Ukra­
inie sowieckiej od rozpaczliwej 
sytuacji wewnątrz kraiu, rząd so 
w cvki ucieka się do wypróbowa­
nego sposobu wywoływania za­
mętu wśród ludności ukraińskiej 
w państwach sąsiednich a prze 
dewszystkiem w Polsce.

Oczywiście, akcja sabotażowa 
w Małooolsce Wschodniej byfa 
dziełem niepoczytalnych jedno­
stek, któro wykorzystała prona- 
ganda komunistyczna celem za- 
ognienia stosunków między ludno 
ścią ukraińską a polaka. Zao*- 
nienie to niewątpliwie leży w  in­
teresach czerv/onej Moskwy i sze 
roko zakrojonej akcji IP-ej Mię­
dzynarodówki.

Społeczeństwo ukraińskie za­

równo w  Polsce, jak i na emigra­
cji zajęło wyraźnie jednolite sta­
nowisko w  negatywnej ocenie ak 
cji sabotażowej, która pizynio- 
sla wielkie szkody moralne j ma- 
terjalne, przedewszystkiem ludno 
ści ukraińskiej.

Uważam, że po ogłoszeniu de 
klaracji trzech najbardziej wpły­
w ow ym  jKraińskich stronnictw 
politycznych, która potępia akcie 
sabotażową, nie może być wątpii 
w tścf co do stanowiska najpo­
ważniejszych odłamów społeczeń 
sf.wa ukraińskiego w tej sprawie. 
Również oświadczenie metropoli­
ty Szeptwskiego są dowodem, że 
szerokie warstwy narodu ukraiń­
skiego potępiają akcję sabotażo­

wą, która, powtarzam, jest dzie­
łem niepoczytalnych jednostek 
wykorzystywanych przez siły wro 
gie, a działające na szkodę samej 
ludności ukraińskiej.

Uważam że zgodna wspó>pra 
ca ludności ukraińskiej i polskiej 
jest niezbędnym warunkiem roz­
woju gospodarczego, kulturalne­
go i politycznego obu na-odo w. 
Atam głęboką nadzieję, że pań- 
ftw ow o - twórczy instynkt naro­
du polskiego, oraz dojrzałość po­
lityczna społeczeństwa ukraińskie 
go, jak i dobra wola, oraz zrozu­
mienie swvch interesów z obu 
stron przyczynią się do sprawie­
dliwego ułożenia stosunków wza­
jemnych. ATE.

TAJEMKIC1A AFERA
UPROWADZENIE B. PREZYDENTA FINLANDJI

R y g a ,  15 października, — 
Były prezydent Finlandji prof. 
Stahlberg oraz jego małżonka 
znana literatka fińska Estera Stahl 
berg zostali uprowadzeni. przez 
nieznanych sprawców.

Małżonkowie udać i się w czo­
raj przed pchidfiiem na przejażaż 
ką samochodową w okolicach Hel 
singforsu.

Gdy państwo Stahlberg nie 
wracali uomownicy zwrócili się 
do policji oraz do premjera Switi 
hufwiida, prosząc o  pomoc.

Poszukiwania do pólnucy nie 
dały żadnych rezultatów. Szofe­
rzy samochodu zauważyli tylko 
jakiś automobil, które iechał za 
samochodem Stahlbergi.

Stahlberg liczy 65 lat życia i 
był wybefusy w  r„ IGI D ra prezy­
denta Finlandji p izy poparciu so ­
cjaldemokratów.

Minister spraw wewnętrznych 
i szef policji Kryminalnej oświad

czyli, iż jest rnałoprawdopodob- 
nem, aby Stahlberg był uprowa­
dzony przez komunistów lub „Ry 
giel Flalandji’’.

Przypuszczalnie chodzi tu o 
odosobniony czyn grupy młodych 
nacjonalistów. Drzypns-Tczenie to 
opiera się na fakcie, że stronnic­
two liberalno - postępowe, do któ 
rego należał Stawberg prowadzi­
ło rokowamia w  sprawie kompro­
misu, dotyczącego ustaw przeciw 
komunistycznych.

Stahlberg prowadził również 
rokowania z socjalistami w  spra­
wie utworzenia bloku lewicow e­
go celem zwalczania nietylko ko­
munizmu lecz również ruchu „Ry 
g!a Fnłaodo'’. Stałńberg prze- 
sł*ł być prezydentem Fialandji w  
r, 1925 i trzymał się zdała od po­
lityki.

„Rygiel Finlandji’ prowadził 
przeciwko niemu ostrą kampanję.

C o f n ą ć  K r e d y t y

PRASA FRANCUSKA O REICHSTAGU

PLACE Budowosne 
w WarsiaWte

D o j a z d  t r a m w i j e m .
P ta ry  zatwierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. Z,59 za łokieć kw adra­
towy na 2- , letnie bezprocento­
we sr>łu. . W iadomoĄć Sp. Akc. 
■ iT E R E N Y “  ul. Żórawia 33, 
telefon ?5-66; w święta 223-96. 
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Tel. 306-43.

P a r y ż .  15 października. — 
Prasa francuska w dalszym cią­
gu omawia burzliwy przebieg 
pierwszego posiedzenia Reich­
stagu.

„L e M a 11 n“ pisze, Iż akcji 
hitlerowców nie należy traktować 
zbyt tragicznie. Pomimo wrzawy 
którą czynią hitlerowcy ani oni, 
ani Hełm Stalowy nie będą w  
stanie dokonać napadu na Alza­
cję i polskie Pomorze.

Hitlerowcy są tylko bojówką 
kapitału, która może być użyta 
przeciwko socjalistom.

„ J o u r n e e  I n d u s t r i e l l e “ 
domaga się, aby Niemcom cofnię­
to wszystkie kredyty j w  ten 
sposób doprowadzono ich do 
ich ao przytomności politycznej! 
rozsądku.

Senator Billiet nisze w „L'Ave- 
nir“, że wstrzymanie kredytów  
Jest spóźniony m środkiem oddz!a 
ływania na Niemcy. Idaje się, że 
Niemcy dzisiejsze podobnie jak

Niemcy w  czasach inflacji goto­
w e są podpalić swój własny dom.

Leo Blum pisze w  „P o p u I a 1- 
r e“, iż skandale hitlerowców 
przeraziły tych, którzy finanso­
wali przedsięwzięcie Hitlera. Na­
leży liczyć się, że w niedługim 
czasie Hitlerowcy rozpadną się. 
—  ATE.

FUW11J1
KPJM W ZZ  P ODELE

p o l e c a

SKLEI) I

E, Majltibep i S-ka
Chmielna 16 tel. 265-93

Wobec zniżki walorów
Narady w  Białym Bomu

L o n d y n .  15 października. —  
Z Waszyngtonu donoszą:

W kołach gospodarczych i po­
etycznych dużą sensację w yw o- 
i i ta wiadomość, iż prezydent 
Hoover przerwał niespodziewa­
nie swój pobyt na wsi i powrócił 
nagle do Waszyngtonu, dokąd za 
w ezwał prezesa i wice - prezesa 
giełdy nowojorskiej. W Białym  
Domu odbyła się nocna konferen­
cja, której treść trzymana jest w 
ścisłej tajemnicy.

W kołach zbliżonych do pre­
zydenta Hoovera twierdza, iż te­
matem konferencji było omówie­
nie akcji zwalczania zniżki pa­
pierów wartościowych oraz cen 
towarów.

Prezydent Hoover spostrzegł, 
iż niedająca się powstrzymać 
zniżka może mieć bardzo złe na­
stępstwa dla partii republikań­
skiej podczas nadchodzących w y  
borów. — ATE.

SKLA1> GfcoWNY: wAłOZAW A,

Decy^ujasi oltwa
Wojska powstańców starły się 

z wojskami rządowemi
L o n d y n ,  15 października Z 

Buenos Aires donoszą, iż na 
granicy stanów brazylijskich Sao 
Paulo i Parana toczy się decy­
dująca bitwa między powstańca­
mi i wojskami federalnemu —
ATE.

O jednolity frent
TRADYCJE POLITYKI NIEMIECKIEJ MUSZĄ BVĆ ZŁAMANE

P a r y ż ,  15 października. —  
Poincare ogłasza w  ,,Excels:orze ’
Ó L  L j W  *i3 Ł l-- . ■ *■—, t j , i  Li  . U

odszkodowań niemieckich. Były 
prezyden* republiki oświadcza, i i  
wierzyciele Rzeszy niemieckiej 
powinni utworzve jednolity Iront, 
Itóryby pokazał Niemcom uprzej 
ntie ale z niezłomną stanowczo­
ścią, iż muszą one wyrzec się my­
śli rewizji planu Ymmga.

Należy również pokazać Niem 
com, iż 'tuszą oni narzucić cią­
głe groźby przekształcenia E v-
py. Wt

Należy zwalczać w  snos6b  iak 
najbardziej energiczny tradycyjną 
politykę Niemiec, którą prowadzą 
od czasu Fryderyka W ielkiego i 
której zasadą jest, iż niewygodne 
dla Mromiec układy mogą być spo 
kojnie złamane. ATE.

I s k i e r k i
Bezrobocie wzrasta

L o n d y n .  — Liczba bezrobot­
nych w  A nglji w ostatnim  tygodniu 
wzrosła o 14.502 i wynosi obecnie 
2 176.191. W tym  samym okresie 
ub liczba bezrobotnych była o 968.955 
łudzi niniejsza.

Bij żydów
B e r l i n .  — W śródmieściu B er­

lina g rupa młodych ludzi pobiła oby­
w atela holenderskiego Huysmanna, 
wznosząc okrzyki: „Bij żydóv. ’.
Sprawcy zniknęli bez śladu.

Masowe rugt
M o s k w a .  — Organy inspekcji 

robotniczo - włościańskiej przeprowa­
dziły rewizję personelu w i’rzędach 
sowieckich w Leningradzie. Na 
106.000 uizędników sowieckich usu­
nięto ponad 10.000. oskarżonych o 
przekonania kontire wolucyjne.

Pociąg, który zmikt bez śladu
M o s k w a .  - Pomimo ciężkich ro

presyj i k a r nakładanych na urzęd­
ników kolejowych, dezorganizacja na 
kolejach sowieckich przybiera fa n ta ­
styczne rozmiary. „K rasnaia  G ane- 
ta ” donosi, że na kolei nioskiewsko - 
razańskiej zniknął bez śladu cały po­
ciąg składający się z 25 wagonow.

Napad komunistów
B o s t o n .  — Bolówka komuni­

styczna usiłowała w targnąć do hote­
lu, gdzie odbywało się doroczne zgro 
madzenie am erykańskie federacji p ra  
cy. Policja uniemożliwiła zam iary 
komunistów.

Bojkot
B o m b a j .  — W dzielnicy handlo 

wej o tw arte zostały po diuższej przer 
■wie sklepy europejskie z towarami

włókiennirzemi. Tłum hindusów u- 
rządził pochód demonstracyjny, któ­
rego uczestnicy zmusili kupców euro­
pejskich do zamknięcia sklepów z po­
wrotem.

Wyludniające się miasto
L e n i n g r a d .  — G łó w y  urzą i 

statystyczny ZSSR. ogłosił dane o 
liczbie ludności w Leningradzie, k tó­
ra  wyn. 2.100.500 głów (1.052,500 męż 
czyzn, oraz 1.058.C00 kobiet). Jak  
wiadomo przed rewolucją komuni­
styczną, ogólna liczba mieszkańców 
Leningradu wynosiła 2.600.000.

Terror niemiecki
K r ó l e w i e c .  — W miejscowości 

Tomaczkowo na W arm ji ludność po1- 
ska postanowiła przy pomocy polsko- 
katokekiego tow arzystw a szkolnego 
zorganizować nowa szkołę polską 
Niemcy dowiedziawszy się o tern roz 
poczęli stosow ać niebywały te ro r o 
sobisty i ogćiny. Wobec teroru  bo­
jówek niemieckich ludność polska od­
stąpiła narazi e od zam iaru otwarcia 
szkoły polskiej w Tomaczkowie.

Niebywałe wylewy
P a r y ż .  — W niektórych miejsce 

wościach P ranej i jesienna powódź 
przybrała tak  wielkie rozmiń ry, ia- 
kich nie notowano od roku 1879. Pu 
ziom wody w Sekwanie je st wyżsi., 
o dwa m etry od normalnego, Rzek i 
M am a i Yonne %/ystąpiły z brzegów.

m m m  D o b i r *  r  a t a n k C

pończoch , skarpetek, krawa­
tów  bieńzny I tryketarzy

E .  R O G Ó J S A I  
S i e n n a  3
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O zbrodnfę bluźnierstwa
TENDENCYJNE 'NFDRMACJE DEMENTUJE DOKUMENT MINISTERSTWA W. R. I O. P.

karne przeciwko naszemu pismu 
powodu zniesławienia

Agencja „I s k r a“ podała w  
dniu wczorajszym następującą 
wiadomość:

W  związku z notatką, zamie­
szczoną w Nr. 279 „Polski’, „Po­
laka - Katolika' i „Rzeczypospo­
litej” z  dnia 11 października b. r., 
p. t Bluźnierstwa Delegata Kura 
torjum Lubelskiego”, dowiaduje­
m y sic, że urząa prokuratorski 
na skutek skargi dr. Barchuna, 
naczelnika wyazialu ogólnego w 
karaiojum lubelskiem, —  wszczął 
przeciwko reduktorowi odpowie­
dzialnemu tych gazet postępowa­
nie karne z art. 533 w związku z 
art. 532 cz. I, punkt. 3 Kodeksu 
Karnego (o zniesławienie osoby 
urzędowej iv druku).

Wręcz coś innego mówi pismo 
Min. Wyznań Religijnych iO św ie  
cenią Publicznego z dnia 13 paź­
dziernika r. b. nr. I S.— 70/207/30, 
które r e d a k c ją  naszego pisma 
otrzymała w  dniu dzisiejszym:

Pismo to brzmi:
W  związku z  notatką, zamie­

szczoną w nr. 279 „Polski”, „Po­
laka - Katolika” i ,,Rzeczypospo­
litej” z dnia U października b r-, 
p t. Bluźnierstwa delegata Ku­
ratorium Lubelskiego”, Minister­
stwo W yznań Religijnych i 0 -  
świecenia Publicznego komuniku­
je, że przychylając sic do próśb v 
p. dr. Barchuna, naczelnika W y- 
dziaiu Ogólnego Kuratorjum Lu­
belskiego, zezwoliło mu wystąpić 
na drogą sądową ze skargą o 
zniesławienie.

Wobec tego sprawa podniesio 
nych p r z e z - redakcję Polski”,
„Rzeczypospolitej” i „Polaka-Ka- 
tolika" zarzutów bedzie w yśw ie­
tleniu w drodze postępowania są­
dowego.

Podpisano: Naczelnik W ydzia  
łu B. Kielski.

Zestawienie przytoczonego pi­
sma urzędowego z notatką w y ­
mienionej agencji stwierdza, że 
„I s k r a“, która od chwili w yło­
nienia się sprawy bluźnierstwa 
dr. Barchana, zajmowała w tej 
kwestji stanowisko stronnicze, 
pozwoliła sobie i w  tym wypad­
ku na daleko idąca tendencyj­
ność.

Według „ I s k r y “ urząd pro­
kuratorski wszczął postępowanie

z powodu zniesławienia osoby 
urzędowej w druku, tymczasem  
pismo Mm. Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego podaje 
najwyraźniej, I że Min., uwzględ­
niając prośbę dr. Barchana, ze­
zwoliło mu wystąpić na drogę 
sądową ze skargą o zniesławie­
nie.

Oskarżenie dr. Barchana po­
siada więc charakter prywatny, 
a nie urzędowy.

Wiadomą jest ponadto rzeczą, 
że w  sprawach tego rodzaju, jak 
właśnie to, o której piszemy, by­
wają zezwolenia, które są naka­
zem.

Oczekujemy z niecierpliwością 
wytoczenia nam sprawy i żyw i­
my jedynie obawę, że sprawa dr.
Barchana contra naszemu pismu, 
będzie należeć do tych, które ni­
gdy nie znajda się na stole roz­
praw sądowych.

Ponad 60-ciu zaprzysiężonych, 
wobec duchownego katolickiego, 
świadków — oczekuje wraz z
nami dr.ia rozprawy, aby raz jesz nie B R . w
cze stwierdzić zbrodnię bluźnier- matematyków londyńskich. KAP.

przez dr. Bar-stwa popełnioną 
chana.

Galopując w  obronie bluźniercy 
„I s k r a“ złą oddaje przysługę 
czynnikom oficjalnym, które, jak 
dowodzi przytoczone przez nas 
pismo Ministerstwa zmierzają do 
wyjaśnienia sprawy.

Tymczasem przeinaczenia „I s- 
k r y “ mogą jedynie wpoić w  
społeczeństwo przekonanie, że 
rząd traktuje sprawę dr. Rarcha- 
na tendencyjnie.

NAWRÓCENIE 5.11;
znakomitego matematyka

Donoszą z Londynu że mate­
matyk E. Taylor Whittaker, dzie 
kan wydziału sztuki uniwersy­
tetu w Edynburgu i były prezy­
dent towarzystwa matematyków 
i astronomów, nawrócił się na 
katolicyzm. Whittaker jest obec- 

prezydentem towarzystwa

9tŁ ---
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P i e r w s i  K r a j o w a
W y t w ć r n i a  W s | if i i n a s z e k

fcluminjowych patentowanych 
' t p i e  ’ o w i e l e  ł e ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

"SYSSACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL 1 SYN, Chmielna 53.

HJi NADUŻYĆ- £ NAZWISK!
PRZEDWYBORCZA AGITACJA SEKT

Jak  donosi K A P, hodurow cy 
wzmogli w obecnym  czasie w róż 
nych stronach  Polski sw oj^ ag ita ­
cję, przyczem  rzucają  większemi 
kw otam i na opłacenie agitatorów , 
dzierżaw ę lokali i t. p.

P oniew aż a g i ta c ja , odbyw a się 
pi zedewszystkiem  tam , gdzie są 
zw olennicy party j radykalnych, któ. 
rych p rasa udziela agitacji sekciar- 
skiej silnego poparcia, nie trudno  
dom yślić się pieniężnego źródła 
obecnej agitacji sekciairskiej i w y­
borczej zarazem .

Na Pom orzu hoaurow cy  zw ró 
ciii się o poparcie naw et do prote­
stan tów  i N iim ców .

W ładze atoli państw ow e pozna 
ły się już n.a dążnościach hodurow  
ców i b ra tan iu  się ich z partjam i 
w yw rotow em i i zabroniły  im nadu 
żyw ania nazw iska p. m arszałka Pił 
sudskiego na szyldach i napisach.

W ystąpienie w ładz pow itać nau 
leży z pełnem  uznaniem .

N adużyw anie nazw isk i haseł 
ze strony  sekt przybrało  w o sta t­
nich czasach cnaraikter pow szech­
ny.

Słynne sw ojego czasu powiedze 
nie m arszałka P iłsudskiego o 
w szach na kołnierzu  — znajdu je1 
tu ta j pełne zastosow anie.

Zw łaszcza m arjawici prześcignę 
li w szystkie inne sekty w tem sy- 
stem atycznem  nadużyw aniu  n a z ­
wisk. D ość przeczytać ich odezwę 
w spraw ie w yborów  do sejm u, oblij 
czoną chyba na anulow anie kary 
K ow alskiem u.

PO ZARĘCZYNACH 
BORYSA

Dzieci króla bułgarskiego będą 
katolikami

Agencja HaVT»oa pizynosi z Rzy­
mu wiadomość, że Król Borys przy 
najbliższej wizycie w W atykanie zło­
ży Ojcu św. ustną  obietnicę, iż wszy­
stkie dzieci, k tóre urodzą, się z jego 
małżeństwa z księżniczką 1 oanną, bę­
dą -wychowane w relig ji katolickiej.

u - -*
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E. Wolskiego
CENA 4 ZŁ. PUCEŁKO.

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych 
Skład główny:

Centrala Naturalnych Sromów Leczniczych
Sp. 2 o. o.

n  ■ Warszawa, Nowogrodu u 46 m. 2 tel. 326-98

„Z północy wieją ntroźoe wiatry
i sionko już nie grzeje“, — oto 
jak określa piosenka początek je­
sieni i zimy pór roku szczegól­
nie dla zdrowia niebezpieecz- 
nych. Zmiany ciepłoty od gorąca 
do chłodu następują przeważnie 
tak nagle i niespodziewanie, że 
często okazuje się poprostu nie- 
możliwem ubrać się odpowiednio 
do pogody. Zimny ulewny deszcz 
może zaskoczyć nas nagle gdy 
jesteśmy w  lekkiem ubraniu i 
jakże łatwo się wówczas prze­
ziębiamy! Kto w  tych warunkach

nie zażyje natychmiast oryginal­
nej tabletki A pirin, którą można 
nabyć w  każuej aptece, i nie 
przebierze się w  ciepłe okrycie— 
naraża się na chorobę jeszcze po 
ważniejszą. Z tego względu już 
przy pierwszych oznakach zazię 
bienia, jak również przy bólach 
głowy i zębów, należy zawsze' 
pamiętać o niezawodnych, wy-' 
próbowanych oryginalnj^cn ta-' 
bletkach Aspirin (z napisem 
Bayer na każdem opakowaniu ’ 
na każdej tabletce).

Komunalna Kasa _ _  _ _
Oszez. pow Warez. K i K i w i

płaci'za wkłady 8°/0—90/0. na r-kaoh czekowych 6° 0- 
Pełna Sk. M. H ń* ustawowa poręczona przez Związek Komunalny
(5 miast —j— 20 gmin). Obrót rocznj (r. 1929j zł. 31 miljonuw. Lokaty 
i wkłauy na 1. X. b. r.: zł. 6.091.000 Godzióy czynności: od 81/* rano 

do 7‘/2 po południu (bez Drzerwy)

BRONISŁAWA WŁODKÓWNA

S w c i d o m  
i  3 w ó j  c z i o w i e K

P O W I E Ś Ć

45)

Dosyć mi tego powiedzenia, aby się przekonać, 
jak bardzo kocha Władka, ona «awsze taka skryta 
i wszystko obracająca w żart. Julek słusznie zauwa­
żył, że Władek ma szczęście. Okazuje się, iż nieko- 
nicznie tak zwane warunki do szczęścia szczęście 
przynoszą.

No, ale teraz o dzieciach. Śliczne są i miłe, Ru­
dek skończył siedem lat, a Elżunia pięć.

Panan Oktawja obiecuje sobie po świętach rozpo­
częcie z Rudkiem systematycznej nauki, z czego on 
bardzo się cieszy, bo jest povvażny i myślący chło­
piec. Ody pierwszego w ieczoru ułożyłam ich spać 
i mówiłam im dobranoc, chwycił mnie za szyję, przy­
ciągnął moją głowę do swojej twarzy i zapytał szep­
tem:

— Czy prawda, że mamusia od nas odjechała na 
zawsze?

— Prawda.
—  Nigdy nie wróci?
— Nigdy.
—  I ożeni się z panem Samuełsetr'
— • Tak.

—  Dlatego tatuś chorował?
— Dlatego.
— To my będziemy kochali taiusia sto razy w ię­

cej, bo i za mamusię i żeby nie chorował i żeby był 
wesoły.

— Tak, kochanie, tak trzeba
Pocałował mnie mocno i odwrócił się szybko do 

ściany pewnie zawstydzony wybuchem uczucia i 
szczerości, bo zadziwiająco jest podobny do ojca ood 
każdym względem, dlatego rozumie go lepiej niż kto 
inny i dlatego odnosi się doń z pewnem onieśmiele­
niem, nie okazuje mu zbyt gwałtownie swoich uczuć, 
ale krąży ciągle w pobliżu niego i jest gotów do każ­
dej usługi. Zdaje mi się, że Julek to widzi i ocenia, 
chociaż więcej zajmuje się Llżunią. Coprawda ona 
sama wszystkim się narzuca, bo lubi, aby na nią 
zwracano uwagę i wiele mówi, głośno się śmieje, 
robi miny, podskakuje. Zresztą jest śliczna i nadzwy­
czajnie na swój wiek inteligentna, więc i tak w szyscy  
się nią zajmują, co utrudnia jej wychowanie, które 
pi zedewszystkiem musi mieć na celu wytępienie w  
niej próżności. Niestety Rudek będzie również bardzo 
w  tern przeszkadzał, bo jest zachwycony siostrzycz­
ką i każdą uczynioną jej uwagę traktuje, jak osobistą 
obrazę i nie pozostawia bez odpowiedzi, czern małą 
niejako buntuje.

Za to liczę na pomoc doktora, który odrazu zdo­
był serca dzieci i wicie merni .się zajmuie. Zabiera 
je do ogrodu, ustawia z niemi bałwani ze śniegu, wal­
czy śnieżkami i taki przy tem jest rozbawiony i mio­
dy, jak w owych niezapomnianych dniach wrześnio­
wych, kiedy to zbierał ze mną owoce, a ia tak nie­
mądrze go zgasiłam.

Siadujemy z Julkiem przy oknie od jego pokoju 
i ukryci za firanką i doniczkami radujemy się zabawą 
tej rozswawolonej trójki.

Julek już także wychodzi na przechadzkę, ale na 
krótko i wolno mu tylko spokojnie chodzić po słońciu 
w czem mu dotrzymuję towarzystwa, bo mój kaszel 
jakoś jeszcze ciągle trwa i nie pozwala na prowadze­
nie normalnego życia. Z tego wdaśnie powrodu nie 
mogłam pojechać do W arszawy po dzieci, lecz mu­
siałam przyjąć wyrękę Heli.

Julek coraz lepiej wygląda i coraz jest silniejszy* 
wstaje już teraz na cały dzień, tylko leży godzinę pó 
obiedzie. W ieczory spędza z nami w  jada>nym i po­
maga w  przygotowywaniu ozdób na choinkę. Z daw-* 
nych które ściągnęłam ze strychu, nic już prawie od-* 
powiedniego do użytku nie zostało, a przecież na no-* 
wo zajaśnieje w Grzybowie choinka dla następnegd 
pokoienia i to po raz pierwszy, bo tak się składało* 
że ani Terenia z chłopcami, ani Julkowie z dziećmi n i 
Boże Narodzenie do Grzybowa me przyjeżdżali. Chcę* 
aby ta nowa choinka była również duża i piękna, ja.5 
za moich dziecięcych lat.

Chcę także wprowadzić, a właściwie odnowił 
zwyczaj, który dawniej zachowywano w  Grzybowie, 
a który dopiero ku wielkiemu żalowi mamy zniósł oj­
ciec i zaprosić na choinkę wszystkie dzieci wiejskie. 
Niestety/ nie stać mnie na to, aby tak, jak dawniej try 
wało. obdarzać je słodyczami i drobiazgami z ubraś 
nia, to^jest czapkami, rękawiczkami, szalikami i poń­
czochami, ale chociaż je poczęstuje kakao i p.aekiem

d; n j ,
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LICIE GOSPODARCZE
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W P Ł Y W  W YPADKÓW  NIEMIECKICH NA FINANSE POLSKIE

Polska w ostatnich latach w 
sprawach handlu zagranicznego 
postępowała bardzo lekkomyśl­

nie. Kupowaliśmy i sprzedawaliś­
my, nie bacząc na żadną równo­
w agę. To też mieliśmy

w roku 1927 deficyt bilansu handlowego 
w roku 1928 „ ,, „
w roku 1929 „ „
w loku 1930 do lipca nadwyżkę tylko 

R a z e m  porobiliśmydługów na

377.232.000 zl.
354.174.000 „ 
297,623.u00 „
90 914.000 i  

1.438.115.000 zł.

kały nie w żutych, ale w walu­
tach.

Nie ulega dlatego najmniej­
szej wątpliwości, że proces ten 
pochłonie kapitały, które dziś wy 
wołują złudzenie płynności na 
rynku pieniężnym. Wyczerpanie 
tych, kapitałów oznaczać beazie 
przygwożdżenie kryzysu na czas 
dłuższy, bo bez tych resztek ka­
pitałów nie jest do pomyślenia

' Pozaterr uT tranzakcjacii finan my nowy kredyt towarowy, kło­
sowych za procenty, raty amor-lrym można było spłacić kredyt 
tyzacyjne i t. d. rok rocznie za- nowy, a pozatem w cyfrze te ], jakiekolwiek ożywienie obrotów
granica ściąga od nas ponad mieści się przywóz maszyn i ren?, gospodarczymi. Jeżeli odpływ na

nych urządzeń i materiałów tec.ij stąpi gwałtownie Bank Polski 
nicznych, elektrycznych, komuni- prawdopodobnie skurczy swoją 
aacrdnych i t p-, wartości ponad’ emisję i to znowu pogłębi kryzys 
600.000.000 zł. Rrzeczy te conaj-'

Obrazki z  życia
MAŁA RZECZ, A DUŻY W STYD...

100.000.003 zł. wiecej oa tego, co 
my na niej zarabiamy.

Dług? nasze z bilansów płatni­
czych oceniane na 1.800000.000 
zł. nie będą przesadzone. Z dłu­
gów tych około 800 miij. do I 
miljarda zł. udało nam się zairne 
nić na zobowiązania długotermino 
we przez napływ do Polski po­
życzki stabilizacyjnej i kilku drob 
niej szych pożyczek komunalnych 
i prywatnych. Pozostaje do za­
płacenia najmniej 800.000.000 zł.

Dotychczas nie odczuwaliśmy 
ciężaru tego długu z bardzo pro 
słej przyczyny.

Po pierwsze, w terminie płat­
ności części aługu otrzymywaliś

mniej w połowie były nam sprze 
dawane na kredyty roczne, dwu­
letnie i czasem trzyletnie, przy- 
czem największy przywóz przy­
pada na lata 1927, 1928 i 1929 i 
w większo.ści staje się już albo 
niedługo płatny.

W przywozie tym Niemcy by 
'i dostawcami na wartość ponad 
pól miljarda. Polska w tych la­
tach w handlu z Niemcami (o ile 
się rozchodzi o kupno produktów 
niemieckich) wcale nieźle wycho­
dziła:

Mieliśmy

w roku 1927 nadwyżkę bilansu 
w roku 1928 deficyt bilansu 
w roku 1929 nadwyżkę bilansu 
w roku 1930 do lipca nadwyżkę bilansu

Ogółem nadwyżkę

67-997.000 złotych
44.367.000
26.713.000 
11 986 000
62.329.000 złotych

Mogłoby się wydawać, że wo 
bec tego rachunki nasze z Niem­
cami są już uregulowane i raczej 
nam się coś należy a nie Niem­
com. Tymczasem jest inaczej.

Mówiliśmy o tem. że z Nie­
miec przyszło do Polski około 
pół miljarda wartości urządzeń 
technicznych i t. p i że conaj - 
mniej połowa z tego korzystała 
z kredytów rocznych, dwuletnich 
i t. p. Mając te kredyty, Polska 
płaciła nie Niemcom ale krajom 
innym, z którjuni w handlu zagra 
nicznym była w deficycie. Obec­
nie zbliżają się terminy płatności 
tych kredytów Niemcom i nie 
mamy odłożonych kapitałów na 
ten cel.

Rzecz byłaby prostą, gdyby 
nie kryzys. Maszyn sprowadza­
my o połowę mniej i dlatego no­
we kredyty za ilościowo mniej­
sze a jakościowo krótsze. Nie wy 
starczą więc nam na pokry­
cie niemi pretensyj niemieckich. 
Trzeba będzie sięgnąć do kapi­
tałów pracujących na rynku pol­
skim. CzęSć tych kapitałów są to 
"nown1 lokaty zagraniczne, a mię 
dzy niemi dużo niemieckich-

Dlatego w chwili o.becnej nie­
ma ważniejszej kwestji finanso­
wej w Polsce, jak forsowanie 
eksportu nawet kosztem ofiar/ 
byle zdodyć dopływ walut dosta 
teczny dla wyrównania odpływu.

Dotychczas rzeczy te nie są 
dostatecznie rozumiane przez sfe 
ry gospodarcze, a od przebiegu 
wypadków w Niemczech zależy,' 
czy zdążymy na czas. , ,^Jńj

K- Obrycki

w  f o r m i e

d e l i r e t o w
Odpowiedź min. Skarbu

Dalej- w handlu z Niemcami | 
korzystamy z kredytów przy 
kupnie towarów, w sprzedaży któ 
rych Niemcy są tylko pośredni­
kami.

Warszawska .frcHa przemysło­
wo - handlowa powiadomiona 
została, że Min. Skarbu nie za­
mierza zasadniczo przeprowa- 
wadzić reformy ustawodawstwa 

We wszystkich tych stosun- ' podatkowego w formie dekre- 
kach z Niemcami masowa uciecz tów Prezydenta Rzpltej wyda- 
ka kapitałów z Niemiec snowodu wanych na podstawie art. 44 
je szybszy odpływ kapitałów n ie , ust. 5 Konstj tucji. Jednocześnie 
tnieckich z Polski. W grę wcho- j Mm. Skarbu prosi o przesłanie 
dzą setki miłjonów złotych. Za-I projektów opracowywanych 
leżnie od tego czy uda się panikę'przez związek izb przemysłowo- 
finansową w Niemczech opano- handowych, zaznaczając, że ukła 
wać, czy będzie Hiitler, czy (dany obecnie projekt ordynacji 
Schacht lub Bruning lub kto in- 1  podatkowej podany będzie we 
ny, tempo tego odpływu kapita- właściwym czasie do wiadomo- 
łów z Polski będzie szybsze lub; ści izb. 
powolniejsze. Kapitały będą ucie

D ziało się to...
Zresztą, zaoszczędźm y wstydu 

insty tucji społecznej. Ze względu 
na je j charak te r nie wymienimy 
tym razem  nazwy...

O tóż in sty tuc ja  ta, do działał, 
ności k tórej należy m. inn. opieka 
nad bezrobo tną nędzą, znalazła się 
ostatniem i czasy w opłakanych wa 
runkach  m etarjalnych. Subsydja — 
niew ystarczające, składki czfonków 
i o fiary  od społeczeństw a gorzej 
niż znikom e, a tu  — bezrobocie 
nie w ygasa! Przeciw nie, potęguje 
się, stąd  nędza coraz większa, co­
raz większy natłok  w b iu rach  ko ­
m itetu , coraz częstszy i głośniejszy 
odzew : — D ajcie nam  jeść!

N ic dziwnego, że w spom niana, 
a niew ym ieniona instytucja pragnę 
ta się odw ołać do ofiarności pu ­
blicznej p rzedstaw iając cały ogrom  
sw oich potrzeb — za pośrednict­
wem  prasy stołecznej. Zaproszono 
tedy przedstawicieli dzienników  na 
konferencję prasow ą, w czasie k tó  
rej zarów no prezes, jak  i członko­
wie zarządu  instytucji, zobrazow ali 
niewesoły ,,stan faktyczny*’, ' , pod­
kreśla jąc coraz bardziej w zrastają 
ce potrzeby insty tucji i m alejące 
z dniem  każdym  wpływy. Skąd 
b rać na dożyw ianie bezrobot­
nych ?!!

Z ebrani na konferencji dzienni­
karze, przejęli się losem  instytucji m arne nie poszła...

P rzyrzekli ze sw ojej strony  jaknaj 
dalej idące doparcie słusznej spra 
wie. P rzyrzekli uczynić w szystko, 
co będzie w ich mocy, aby instytu 
cja m ogła nadal żyć i żywić in ­
nych. N iestety, nie tem  zakończo­
no konferencję. O to, gdy dzienni­
karze zbierali się do w yjścia — 
pan prezes, ku w ielkiem u ich zdu 
mieniu poorosił na „kieliszek ko ­
niaku*’. N a stole suto zastaw ionym  
ukazały się zakąski i ciasta. Rortfe 
rencja w p iogach  ubogiej in sty tu ­
cji m iała zakończyć się... Dankie 
tem!

I w ów czas dziennikarze dali ma 
łą, lecz dotkliw ą nauczkę panu
prezesowi I oto niem al wszyscy opu 
ścili lokal, m im o usilnych nalegań 
i próśb  • ,,tylko jeden kielisze­
czek*’...

*

Nie, panie prezesie! Tak nie go 
dzi się organizow ać ,,konferencyj 
prasowych*’ w łonie instytucji, wo 
łającej o pom oc publiczną. N ie
w olno proponow ać koniaku tym 
którzy przyszli, by instytucji nieść 
pom oc; nie, by w je j lokalu tru n ­
kami się raczyć... P an  prezes, m o­
że nieśw iadom ie, niedocenił jakoś 
ci dziennikarzy w arszaw skich, nie 
docenił tego, co w potocznej m o­
wie naizywa się ,,poczuciem  przy­
zwoitości*’. Oby m u ta  lekcja na
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WALUTY
Dolary Stanów Zjedli. 8.95%.

d e w iz y
B elgja 124.43; Gdańsk 17a.22; 

Holaiidja 359.52; Kopenhaga 238.65; 
Londyn 43 .34;. Rowy Jo rk  8.912; 
Nowy Jork  (kabel) 8.922; Paryż 
34.97; P raga t26.4bi/^;, Szw ajcarja 
173.37; Wiedeń 125.80.

Obroty średnie, tendencja niejed­
nolita. Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych: 8 961, do 8.96. Ru­
bel zloty: 4.77—4.78. W obrotach pry 
watnyeh rubel srebrny: 1.82, lOu ko- 
pieiek bilonu srebrnego 0.86. Gram 
c z y s t e g o  złota 5.92^4. W i u -tacn  
międzybankowych Berli.t: 212.00.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poi. budowlana 5U.OO; 4 

proc. poż. inwestycyjna 104.00— 
103.75— 104.50; dj rrroc. p a ń s t '  poż. 
prem jowa dolarowa 58.00; 5 proc.

P P  IfTP 136:2 zal 'czki. N ajdo-
r  U  R m m  trun k i

spłat. Duży wybór 
p a lt fol owych, żre- 

bakowych, piszczan i inne 
oraz galar-tezja.

KARMELICKI 12-3
I-sze piętro  front, fel. 289-76

Z a r z ą d  T e l e f o n ó w  W a r s z a w s k i c h
podaje do wiadom ości, że w nocy x  n a  niwcCEPc:*©* (■ j*. s  «Bn. 1 ®  cesd 1®  te . m .«  i s e s i a n ć i  ibph1̂
C t e e s n i n n s  c e n t r a l e  przy ulicy Pięknej i na Prudzę. Na centralę przy ulicy Pięknej będą
w wym ienioną noc przełączone te telefony, które posiadają w  s p i s i e  abonentów pojedyncze numery,
rozpoczynające się od cyfry 8 (nie podwójne numery z literą pośrodku), a na centralę na P ia d ze  — wszyscy abonenci 

Pragi, — posiadają oni w nowym spisie numery, rozpoczynające się od cyfr 10.
P o c i » w s x i ;  ©cS n l e c S s i e S i .  r tn -  te . bit. ,  n a te ita ?  © c f S r s U s " - ®  w » ł< a c sm i©  n o w v m  s p i s e m
a t e o n e n t t e w ,  gdyż numery zostały zm ienione i stary spis staje się nieaktualny, w obec czego bezwzględnie nie 

należy posługiwać się starym spisem z r. 1929, jak r ó w n ie ż  nie należy podawać numerów z pamięci.
Uprasza się P -T  A bonentów  o dokładne zapoznanie się2 MISSieiSESEOga©*^! n a  «tl*. S t f-G l

I V - e l  n o w e g o  s p i s u  a b o n e s a t & w  — w szczególności z §§ 3, 4 i 5.
Pokazy telefonowania, czynne obecnie prry ul. Pięknej 19, będą otwarte również i w niedzielę dn- 19 b m. od  godz. 9

rano do 9 wieczór, oraz przez cały następny tydzień.
W szyscy P . T. A bonenci zechcą łaskawie, w inżeres;e ogółu, ograniczyć rozmowy telefoniczne w pierwszym tygodniu

po uruchomieniu central automatycznych do niezbędnego minimum.
TIpraaza się  P. T. A bonentów  o zawiadom ienie swych klijentów prowincjonalnych o zaszłej od  dn. 15 h- m. zmianie

num erów telefonów

konw ersyjna 55.25; 6 proc. poż. do­
larowa 79.00 (w p roc.); 10 proc. poż 
kolejowa 104.00 (w proc.) ; 8 proc. L.
Z. Banku gosp. k ra j. i 8 proc. oblig 
Banku gosp. k ra j. 94.00 (161.68) ™
7 proc. L. Z. Banku gosp. k ra j. i 7 
proc. oblig. Banku gosp. k ra j. 83.25 
(wp ro c .); 8 proc. T. Z. Banku rolne­
go 94.00 (161.68); 7 proc. J j .  Z. Ban­
ku rolnego 83,25 (w proc,); 8 proo 
L. Z. ziemskie doiar. 91.00 (w proc..);" 
41/r, proc. L. Z. ziemskie 51.25 D S ' 
proc. L. Z. W arszawy 55.00; 4% 
proc. L. Z. W arszawy 5150; 8 proc 
L. Z. W arszawy 72.z,>—71.50—71.75 ?
8 proc. L. Z. Łodzi 65.25—65.00; 10 
proc. Siedlec i Radomia 75.50; 6 
proc, oblig. VI poż. k^nw. m. W arsz 
1926 r . 8 i 9 em. 50.00.

AKCJE
B. Polski 158.00— 159.0U—158 75; 

B. przem. we Lwowie 85.00; Moarz“- 
jów 8.75; Starachowice 11.75—11.50.

Z pożyczek państwowych mocniej­
sze: 4 proc premiowa inwestycyjna i 
5 proc. prem iowa dolarowa. Dla li­
stów zastawnych t-ndencja słabsza, 
dla obligacyj m. st. W arszawy u trzy­
mana. Dla akcyi tendencja niejed­
nolita, obroty małe.

ZBOŻE
Żvto 18.85— 19.50; pszenica 28 00 

—29.00; owies jednolity 20.50—22.50; 
jęczmień na kaszę 20 00—21 .00; jęcz­
mień browarowy 25.00—26.50; mąka 
pszenna luksusowa 60 00—70-00; m ą­
ka pszenna 0000 50.00—60.00; mąka 
żytnia według typu  przepisowego
35.00—36.00; otręhy pszenne szale 
16 00—16.50; otręby pszenne średnie 
13.25— 14.25; otręby żvtnie 10.25— 
10.75; kuchy lniane 29.00—30.00; 
kuchy rzepakowe 20.00—21 .00.

Obroty male. — Uposobienie spo­
kojne.

j| I  F U T R A  U f 

f K8RIC!, PALTA,
Karakuły, Popielice, K asztanki 
Piżmowce i t. o. P o l e c a  p o  

c e n a c .) n a ln iż s jy c i i ,

„Krajowy Dom Ham ilowf 
Al. J£rrzolimsftie 23

W arunki b. dogodne  — D ury  w ybór

S T A R O t Y m ®
mahonie, jesiony, komplety oraz po- 
jedyńcze sztuki poleca CSR ODEOCI 

E f  ta ag. tal. 113-94

j
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* * „  LI „  isyplalnłe, stołowe, salo- 
1 w 0 1 8  *z“ fv- bleU JSnlartl.

kredensy, stoły. krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki I Inne 
meble tylko sum iennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny n iskie 

gotówką, rafami dogodnie.
S t .  M y ś l i b o r s k i

H ola  21 magazyn podwórze.

FUTRA n a j t a n i e j

Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterjł
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w podwórzu) 

Tel. 340-1 '
C e n y  p r z y s tę p n e  W a r u n k i d o g o d n e

MEBLE, O tom any , patefony, no­
we, używane, ratam i — gotówką. Naj­
taniej! Złota 2 6 ■  Sklep.

I K U D  F U T E R
1 w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

U. P R O N I H
Warszawa, Nalewki 41 m. 3. Tel. 203-56
posiada gotowe fu tra  w wielkim 

wyborze 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

K U Ś N I E R Z
przyjmuje wszelkie p rzróbki w/g 
najnow szych modeli. N a składzie 
wielki w ybór gotow ych futer. Z a­
m ieniam y stare fu tra  na nowe. 

F arbu jem y  system em  lipskim.
WICHER, DŁUGA 18, teł. 293-87.
Odpowiedzialnym klijentom kre­
dyt długoterminowy. UWAGA:

Do listopada 50 proc. taniej.

WIECZNE PIÓRA
najtaniej można nabyć i zrepero- 

wać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

Nowy Świat 33 w podwórzu

& B €■

!  KARAKUŁOWE 2 ii
i

I
!
MEBLE

piękne palta now e!— U w a g a !  
Od 1,000 do 1,500, Źrebcowe od 
800 do 1,300 złotych, najpięk­
niejsze polecam gotowe. Uwaga! 
Kuśnierz chrześcijanin. Robota 

solidna. Wspólna 38 — 9

solidne łanio
poleca

K O S E W S K I
JEROZOLIMSKA 27
EGZYSTUJE OD 1897 R.

TAPCZAN m o d n y ,  o to -
Ł 1T m a n ę  piękną 

lub kozetką tylko za 30 zł. 
m iesięcznie każdy nabędzie 
w firm ie— W. PIOTROWICZ  
i S-ka W spólna 15, w podw ó­
rzu. W łasna wytwórnia.

m e b l e :
Solidne najtan iej. Wybór wielki: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Krederury, 
•tobr, krzesła. Otomany, tapczany, 
fozetki. Brystolki, okazyjne salony 
! komplety klubowe. Gotówką, ratacs'. 

Dogodne w arunk i
F L O R Y D A ’*

Ctumelna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

PRALNIA CHEMICZNA
F. Snopczyński 

ul. Hoża nr. 48. Teł. 140-03
W ykonywa pranie chemiczne, 
czyszczenie, farbowanie, pliso­
wanie francuskie, odparzanie w e- 
luru, pluszu, wytłaczanie deseni. 
Przyjmuję po cenach konkuren­
cyjnych bluzki do prania od 4 zł., 

, .wytłaczanie palt od 20 zł,

N ajelegantsze palta futrzane modelowane 
od Zł. 400 na s p ł a t y  d o  1 9  m i e ś .F U T R A .

— Kuśnierz- m o d e l  i s ta
przyjm uje obsf&hmki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadem jl 1931 r.

Kredyt długoterminowy.
40% taniej w pracowni kuśnierskiej ffS  O  B  O  L t# 

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym I odpowiedzialnym  klijentom b e z  s a l lC S k l .  

Wojskowym i urzędnikom dtu& y r a b a t a

P IE C E  S Z R A J B E R A  T S T
t o  cn a  l t r w a ła ,  fco astruk cS a  s ta ła  S ie rs n e tycs n a J i
ł skutkiem tego CO0/, O S t c z q d n e < « I  opala w porównania da 
wfzysfJcich pleców kaflowych, Z b ę d o o U  c o r o c s n y c l i  r c m o a *  
t ó w .  e s t e t y k a ,  a w s r a a c l a .  t a n l a M .  P n e u to  1 0 . 0 J J  
kktiaU w użyciu. Rolccane i wypróbowane p » ea  wszystkie ministerstw.*

1 urzędy.
a / y n a i n r e k  ■ w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i  a

K A R O L  S S R A J B E R
% U  a rs ra w ic , cL G ró je c k a  33, te le fo n  .-.r. 320- 53.

Z a k ł a d  Ś L U S A R S K O  -  M E C H  A N I C Z M Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (PowlHi)

rrewedrony przez długoletniego IctstJ z u it ł 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SA.LBZJ.\tf j  4

wykonuje: I tA M I 1 OGRODZENIA k a t i l i l i !  1 emsn- 

tarne t»Ikony, balustrady, łaluzje I oku) 3 dooaiaa 

i drzwi, tudzież wtzeikia repirjcji

IŁSSY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społsraty

jest najtaószem pismem ilustrowanem w Polsce
C o ł ł  N i e d z i e l n y  redagowany Jest w duchu szczerze katollr/ 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonano Bą 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedynczy 20 groszy.
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO" należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet 
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicaeh 

ul. Marsz. Piłsudskiego 53.
Mieszkańcom miasta stoi. Warszawy 1 okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO" na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

! ,K R 0 B I K A  R O D Z I N N A ” w Warszawie, Podwale 4  łel. 15-95,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać .Gościa Nie­

dzielnego" w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

W y s z ł a  z  d r u k u  k s i ą ż k a  p. f.

DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE
(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO  
w WARSZAW IE 4 - 8  LISTO PA D A  1929 ROK)

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zagadnienia ogólne.

„ II P raca duszpasterska w Kościele.
.  III P raca w parafji poza Kościołem.
„ IV Kwestje specjalne 1 duszpasterstw o stanowe.

Zamawiać m ożna we wszystkich księgarniach
lub

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś ć  ie Nr ,  71

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
O-ra m ed. C. KRASSOWSKIEGO

P r z e c i w k o  k a m i c y  S d ł c l o w e ł ,  c h o r o b o m  w ą t r a b y  
I s ł o i  o r s o m i a a ł e  m a t e r i i

„ C H 9 U N @ i r
Posiada nie 1 — 2— 3 numery pudełek, a tylko jeden numer. Znak 
ochronny towarowy numer regestr. M. S. W. 1344. Cena 2 zł. Żądajcie 
we wszystkich aptekach i składach aptecżnych prsparatu i broszur. 
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Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teL 406-61, Przyjmuje wszelkie obata- 
hmH t  własnych i powierzonych mar 

terjalów. Ceny przystępne.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

fy, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

P A S Y
lecznicza i 
uszczuplaj ? : i

G U M 0 W S

p o n e z i s  11 
ca i/ l  i i i

U k ł a d
o r t o f ? W. Lachowicza
Warszawa, SlarszałmsU 123, pierwsza piętra 

CEM/ ra z /S T  i? A l

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

J IT L J A N  C Y B U L S K I
W arszawa, Nowy Świat N r. 36, teL 
J.48-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 

i re f— 7 w wj .yyb^r ut-

N o w a  fascynująca pow ieść

Józefa Watra-Przewtoekiejjo

C I N A
itLBWWNgfw— ■aaa

Stron 239. Cena 8.50 zł.
Skład główny w Warszawie

K s i ę g a r n i a  
Przeglądu Katolickiego
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WOJ. ŚLĄSKIE
KATOW ICE

Gospodarka iląskieffo oddziała, u . 
O. P. P.’u. —  Ja k  się dowiadujemy, 
katowicki oddział L. O. P. P-'u uzy­
skał g m n t pod budowę rad jostac ji dla 
celów lotniczych. M aszty dla te j r a ­
djostacji zamówiono w hutach ślą­
skich. N a terenie, n a  którym  powsta 
je  rad j ostać ja , wykonano szereg prac 
gruntowych i usunięto przewody wy­
sokiego napięcia, pozatem zwieziono 
około 7.000 ton m a terja łu  żwirowego.

Prócz tego śląski L. O. P. P. przy 
stąpił do budowy terenów do lądowa­
nia w Bielsku, Tarnowskich Górach, 
Lublińcu, Rybniku, Cieszynie, U stro­
niu, Tychach, i Polanie.

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁÓDŹ

K redyty na budowę szieól powezech 
nych. — K ura to r okręgu szkolnego w 
Łodzi czyni s ta ra n ia  o przyznanie 
kredytów przez odpowiednie czynniki 
państwowe n a  budowę szkół po wszech 
nych w mieście i okręgu łódzkim. W 
wyniku tych s ta ra ń  w r . b. kilkakrot, 
nie asygnowane były kredyty na bu­
dowę szkół, szczególnie na prowincji. 
Ja k  się obecnie dowiadujemy, wyasy­
gnowana została w ostatnich dniach 
suma 30.000 zł do dyspozycji kurato  
rjum  szkolnego w Łodzi. W ciągu 
dni najbliższych ku rato r jum  rozdzieli 
tę sumę w form ie kredytów dla tych 
szkół w różnych gminach wojewódz­
twa, które już rozpoczęły budowę gma 
chów szkolnych.

WOJ. NOWOGRÓDZKIE
STOŁPCE

Komuniści przesyłają z Rosji de- 
'iita.racje kandydackie. — W pociągu, 
dążącym z Rosji przez Stotpce do Wil 
na zatrzym ały organa policji pewne­
go osobnika, przy którym  znaleziono 
deklaracje, w yrażające zgodę na kan­
dydowanie do Sejmu z okręgowych 
list komunistycznych, podpisane przez 
b. posłów na sejm, komunistów, któ­
rzy zbiegli do Rosji.

Przytrzym any osobnik, odstawio­
ny został do W ilna, gdzie oddano go 
do dyspozycji władz sądowych. 
Stwierdzono, iż przybył cn hezpośred 
nio z zakordonu, W ciągu ostatnich 
dni je s t to już drugi przytrzym any 
em isarjusz komunistyczny, wiożący do 
Polski deklaracje kandydackie b. po­
słów.

ZAKŁAD KRAWIECKI 
D L A

Przewielebnej Duchowieństwa

A!. K o r n a s z e ws k i
Warszawa, Nowy Świat 27, tel. 309-19 

Firma egz. od 1903 roku. 
Przyjm uje zamówienia z własnych 
1 powierzonych materjałów oraz futra 
po cenach przystępnych. Posiadam  

na składzie fjolety rzymskie.

Rozdarte ubiory, pulowery 
sztucznie ceruje Keller, Nowy 
Świat 37, Marszałkowska 118, 

Twarda 24

s i |  B a lu s tra d y  9
schody, okna, ko 
lumny roboty ślu- 
sarskie po cenact 

jgljRsSSęj-]/ konkurencyjnych 
solidnie wykonyw*

J .  K R Y G 55IE?.
O *(iu(o»i 10. teL 53-18.

WOJ. KRAKOWSKIE
KRAKÓW

Kongres Związlhi U nij In te lektu ­
alnych. — W dniu 23 b. m. rozpocz­
nie się tu  7-my kongres Związku Unij 
Intelektualnych, którego sekretarzem  
generalnym  je st Karol ks. de Rohan. 
Do tej chwili udział w kongresie zglo 
sili delegaci 10-ciu krajów  z pośród 
13-tu grup narodowych, które wcho­
dzą w skład związku.

V/ czasie kongresu szerog odczy­
tów w raz z dyskusjam i publicznemi 
na tem at „Elem enty zasadnicze du­
cha współczesnego” wygłoszą Karol 
H ubert Roztworowski —  Kraków, Ra 
mon Fernandes —  Paryż, K urt Rie- 
sler — F ra n k fu rt, lo rga — Buka­
reszt, Lew Szewtow —. Paryż i Luigi 
V iali — Rzym.

W kongresie m. in. wezmą udział: 
Emil Borel, znakomity matem atyk, 
b. m inister m arynarki, A rtu r  Fontai- 
ne, prezes Międzynarodowego B iura 
Pracy, znany m alarz A lbert Gleizc•?, 
A lbert Geusclin, hr. Rcgis de Dubreu- 
il, P iere Vienot, jako reprezentan­
ci F rancji. Z Włoch przybędzie pod­
sekretarz stanu w m inisterstw ie kor- 
poracyj Dino A lfieri, wiceprezes izby 
Emilio Bodrero, hr. M anfredo Gravi- 
na i inni. W ęgry będzie reprezento­
wał Franciszek hr. Hunyady, Rumu- 
nję ks. Cantacuzene oraz książę Bon 
covano. Czech słcrwację — prof. 0 +- 
tk a r  F ischer i prof. Spaniel, znany 
przyjaciel Polski redaktor M agr i in­
ni.

Na czele polskiej grupy U nji In te ­
lektualnej stoi prof. Tadeusz Zieliń­
ski, jako prezes, oraz profesorowie
Tatarkiew icz i Halecki, jako wicepre­
zesi.
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Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im, Rejtana Sp. z o. o.
Mokotów, uL Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  w s z y s t k i c h  s p e a i a l n o i d a c t i
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada o d t f s S d S t f :  c h i r u r g i c z n y ,  e » e i o * r t l l c x o - g i n e «
t e o l o g i c z n y  i  w e w n ę t r z n y .  W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych przychodzących wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano do godz. 8 wlecz.

ZAKŁAD RADJOLOGICZNY „ R A D O N "
d l a  c h o r y c h  ' p r z y c h o d z ą c y c h  i s t a ł y c h

D r. S. RU BIM BOTA War9Zatwe«;foGnra3“  Nr- 8
Leczenie radem, promieniami Rentgena, elektrycznością. Prześwietla­
nie, W Zakładzie przeprowadza się z udziałem specjalistów kuracje 

chorych na nowotwory (rak), guzy, choroby kiwi  i t. d. 
Pokoje dla chorych oddzielne i wspólne.

O G R A N I C Z E N I A

m aterja łów  i dow odów , rzuca­
jących  now e św iatło na dotych 
czasow ą organizację  em ig rac ji: 
rów nież wiele osób przesłało na 
nasze ręce skargi, zażalenia i 
uw agi. Z pośród  tych osta tn ich  
przytaczam y poniższy list. 
Artykuły „Szlakiem Wychodź 

có w " oświetliły sprawy emigra­
cyjne z nieznanej, a zaledwie tyl 
ko wyczuwanej przez społeczeń­
stwo strony. Treść ich ogranicza 
się zasadniczo do ustalania fa k ­
tów , przyczem autor nie analizu­
je ich i nie ustala wniosków —  
a wiec przedewszystkiem kwestji 
odpowiedzialności.

Zagadnienie emigracji rozpa­
da się na dwa działy: polityki
emigracyjnej i technicznego jej 
wykonania.

Państwo jako czynnik regulu­
jący i nadzorujący emigracje! 
wiąże ją z ogólnemi sprawami g o ; 
spodarczemi i politycznemi i je­
go glównem zadaniem jest orga­
nizowanie wychodźtwa tak, by w 
wyniku przynosiło ono korzyści.

O ile chodzi o emigrację wo- 
góle, to można ją określić jako 
bierne rozwiązanie istniejącego w 
kraju położenia gospodarczego.

Emigrant porzuca dotychcza­
sowe warunki bytu w nadziei za­
miany ich na lepsze, współdziała­
nie zaś państwa polega na fawo­
ryzowaniu ruchu wychodźczego.

Słuszniejszą alternatywą było 
by założenie aktywne, zmierzają 
ce do podniesienia wewnętrznego 
położenia gospodarczego przez 
podniesienie drogą reorganizacji 
system u gospodarczego.

..Winę więc ponosi państwo w 
tym wypadku, gdy emigracja nie 
przynosi żadnych korzyści i gdy 
jednocześnie zaniedbany został 
drugi sposób rozwiązania kwestji 
bytu obywateli —  aktywny.

Wychodźtwo do Połudn. Ame 
ryki jest właśnie takiem bezcelo- 
wem zjawiskiem, nie uzasadnio­
nym pod żadnym względem.

Odbywa się ono na podstawie 
wyników działalności organów 
wykonawczych —  a więc Urzędu 
Emigracyjnego; wniosek przeto 
prosty, że dotychczasowa takty­
ka tego Urzędu jest błędna.

Jeżeli bowiem zważymy na 
horendalne warunki, jakie zastaje 
emigrant po przybyciu na konty­
nent poludn. amerykański, gdzie 
kryzys zaostrza się coraz bar­
dziej, nie będziemy mogli zrozu­
mieć w żaden sposób, jak emigra 
cja do tych krajów może być 
nietylko tolerowana, ale i popie­
rana

Lękliwe restrykcje i ograni­
czenia nie dające praktycznych 
wyników —  a wprowadzone z 
przesadną bojaźnią o nienarusze 
nie wolności wyboru miejsca pra 
cy przez obywatela — nie stano­
wią wyjścia z sytuacji.

Dzisiaj ingerencja państwa się 
ga tak daleko, że obywatel nie 
może nawet dowolnie chodzić po 
ulicy. lecz stosować się do prze­
pisów wydanych m. in. ze wzglę 
du na możliwość poniesienia 
szkody w ewent. wypadku ulicz­
nym; —  przy tym stanie rzeczy 
powodowanie się przesadnem po­
jęciem o wolności, tam gdzie 
dziesiątki tysięcy  ludzi ulega rze 
czyw iste j katastrofie materjainej 
i moralnej, jest absurdem.

Państwu więc należy przypi­
sać pośrednią winę za katastro­
falną emigrację do Poł. Ameryki, 
a bezwzględną odpowiedzialność 

organom wykonawczym nieu­

Przyznaję, że gdy czytałem  
przytoczone w ,,Szlakiem w y­
chodźców'” kryminalne przestęp­
stwa linij i ich agentów, — gdy 
zaznajamiałem się z tragicznemi 
przejściami emigrantów i mezro 
zumiałem ustosunkowaniem się 
Urzędu Emigracyjnego do szere­
gu zjawisk emigracyjnych — za 
iste gotów byłem wołać na 
alarm: gorel

Materjał rzeczowy podany w 
tych artykułach wystarczyć po­
winien do natychmiastowego 
wszczęcia dochodzeń, do natych­
miastowego zawieszenia w czyn­
nościach kierowników wychodź­
czej akcji zamorskiej!

B - C I A  B A B I C Z
W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
L ustra meblowe i galanteryjne szkts 
techniczne o?az wszelkie roboty n 

zakres szklarstw a wchodząc*

I< U T K A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja fu ter, faso. 

ny modne, robota solidna.

K A C P R Z Y K
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
óraz czapki spor-
ti we, u.- v o *  skiz 

1 studenckie

d ę ć. Pochm ara
Zgoda 3, tel, 79-24

Protezy z duraluminium
niezw ykle le k k ie ! frwa» 
le, (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczn e  
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę l obu­

wie lecznicze, 
a Wytw. Przyrz. O cfax

T. KUSLER
kuta^AŁKOWSKA 42 I pUl/fc 

telaisi U i-1 1 .
M e d a le  aiote: Petersburg  1916 

W a rsx i» ł 1927.
F irm a chrześcijańska.

Do dziś dnia na łamach dzień 
nika nie wyczytałem nic coby 
świadczyło o reakcji sfer zainte­
resowanych.

Ani linje, ani osoby wymienio 
ne w felietonach —  nie zaprzeczy 
ły faktom, nie obaliły ich.

Sam Urząd Emigracyjny, któ 
rego rewelacyjny wprost mate­
rjał ze ,,Szlakiem wychodźców"’ 
obciąża pośrednio i bezpośrednio 
nie poczuł w sobie odrobiny pew 
ności nie zdobył się na najmniej 
szą bodaj wzmiankę prostującą: 
tern samein przyznał się do wi­
ny.

Co dalej?
Racz przyjąć i t. d.

Józef Długowski
Warszawa.

Tylko solidnej roboty jadalnie, 
sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma­
h oniow e i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

M a g a z y n  CfoCTyS K r u t s a  3 4  
S t K E r f s i ń s I k i

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

L f s r w s f l i l
W a r s s s r  a  -  łP*ra«?a, 

T a r g o w a  3 t .  T e ł .  1 5 1 . 2 8 .
Wyk" nywa wszelkie za­
mów enla w zakres orto- 
prr-m wchodzące. Jako to: 
PI OTEZY NOG 1 RĄK, 
Al ARATy 1 GORSETY 
LFCZN CZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE S T O oy, 
P A S y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O W E  
5 WSZEI.KIEGO RO 

D7.AJU REPARACJE. 
Dla P ań  na żądanie obsługa dam ska

F U T R A  od 3 0 0  z t .
oraz wybór pięknvch 
P A L T  Z IM O W Y C H  „ 2 0 0  i ł .  
tW E E D Y  przybrane 
szarym karakułem  m 1 5 0  Zła
O krycia jesienne ,  5 0  Z ł.

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiecko-Kuśnlerska

B r . U N K I E W I C Z
Hoża 54. Krucza 30.

Z R U C H U
M U Z Y C Z N E G O

Kwartet drezdeński — Koncert 
symfoniczny pod dyr. O. Frieda 

_  n  Firkusny — Br. Gimpel
W śród  kw arte tów  sm yczko­

wych, k tó re  pow stały ostatniem i 
czasy rychło sobie zdobył pow ażną 
m arkę kw arte t dresdeński. Zaw dzię 
cza ją zespół ten przedew szystkiem  
doskonałem u zgraniu  się, o raz m u i 
zykalnem u w czuciu się w w ykony [ 
w any u tw ór. N ie znaczy to, by po 
ziom produkcji był zaw sze rów nie 
wysoki, bo są kom pozycje, k tórym  
D resdeńczycy mim o usiłow ań nie 
po trafią  nadać w łaściw ej in te rp re ­
tacji, jakoże ich organizacji muzy 
kalnej są duchem  dalsze. Stąd więc 
na osta tn im  koncercie kw arte t 
C -dur M ozarta  po trak tow any  był 
trochę oschle, nie przem ów ił do 
słuchaczy w tym  stopniu , jaik kw ar 
tet F ciur B ethovera lub f-m ol H in
d e m i t h e u

M im o tego zastrzeżenia koncert 
kw arte tu  dresdeńskiego nosił zna­
mię pow ażnej sztuki, a przy wiel­
kich w alorach poszczególnych w y­
konaw ców  spodziew ać się m ożna, 
że w przyszłości i dla kw arte tów  
M ozarta  w yrobić w śród  siebie zdo­
ła ją  owe ciepło w ykonania.

O. F ried  jest kapelm istrzem  u 
nas cenionym  i łub ianym ; dziwnym  
jednak  zbiegiem okoliczności dla 
kapelm istrza tego w ypada w p ro ­
gram ie zaw sze m uzyka B ethovena, 
k tó ra  — jak  w iadom o — nie jest 
specjalnością Frieda. Za pewne, że 
m uzyk te j m iary co F ried  po trafi 
sobie i kom pozycjam i tw órcy  F i- 
delja dać radę, ale słuchacz zaraz 
zauważy, że br.ak tu  ow ej wielkiej 
linji, jak iej zarysow ania m onum en 
ta lne  dzieła B ethovena się dom a­
gają.

Pod  dyr. F rieda w ykonała o r­
kiestra filharm oniczna sym fonję 
piątą, pozatem  usłyszeliśm y dw óch 
solistów , którym i byli R . F irkusny  
— pianista i Br. Gimpel — skrzy­
pek. O baj ci młodzi m uzycy są bar 
dzo u ta len tow anym i w irtu o za m i:

N ie pisane ale istotne ograniczenia
łm igracyjne 

P rzed  kilku  dniam i — jak  już 
donosiła A gencja  P R E S S  — odby 
ła  się w W arszaw ie konferencja  
em igracy jna przy  w spółudziale koti 
sulów  S tanów  Z jednoczonych  Anie 
ryki P ó łnocnej z Polski, Ł otw y  i 
F in landji. W yniki te j konferencji 
ju ż  się dały odczuć, w pływ ając n a ­
tychm iast na działalność generalne­
go konsu la tu  w W arszawie. P o zo r 
nie nie zostały w prow adzone now e 
organiczenia, lecz w praktyce spra 
w a przedstaw ia się całkiem  inaczej.

M ianow icie konsu la ty  żądają 
dow odów , że em igrant w żadnym  
w ypadku nie będzie zm uszony k o ­
rzystać, względnie nie będzie po­
trzebow ał pom ocy państw ow ej lub  
filan tropijnej. O czyw istą je s t rze­
czą, że tego rodzaju dow ody mogą 
przedłożyć tylko ludzie zamożni, 
ale nie em igranci. W obec pow yż­
szego frekw encja em igracyjna w 
k ie ru n k u  do S tanów  Z jednoczo­
nych A m eryki P ó łnocnej odrazu 
się zm niejszyła. N a sto  osób, w ez­
w anych do konsu la tu  w celu kw ali 
fikow ania ich na  w yjazd, zaledwie 
kilka osób ze w zględu n a  okolicz­
ności nadzw yczajne o trzym ało  pra 
wo w jazdu. — PR E SS.

„ R Y Ś "
BIELAŃSKA 22—6 dom p. M arka 

telefon 536-54.
Przeróbki, pg. najnowszych mo­

deli. Robota Solidna.
UWAGA: Na żądanie udzielamy

kredytu.

n,a razie b rak  im jeszcze do jrzało  
ści — bo technikę m ają już pier­
w szorzędną. O degrali oni z w iel- 
kiem pow odzeniem  koncert fo rte ­
pianow y E s-dur i skrzypcow y D- 
dur — B eethovena. J- Gł.

m i

Tow flR zysT w o flKcyjNE. Z a k ł a d ó w  W ynoa& w  /UEtAtowycM

H I

l i m u .  & ir

WARSZAWA, un. GRZYBOWSKA N225.t e l .N-r5-98
ś i

P  O L E C s J  *v W I E L K I M  W y B O P Z E  i

Ł Ó Ż K A  M E T A L O W E  z  M A T E R A C A M I  S P R Ę Ź Y K O r / M J  
—  U L E P S Z O N Y C H  S Y S T E M Ó W  O R A Z  W L O S ł A N Y M l  —  

S Z A F K I  N O C N E  i U M Y W A L N I E
O B U D Z EN IA S Z P ITA LI, SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW LEKARSKICH

FOTELE d la  CHORYCH —  M E B L E  OGRODOWE
D Ź WI G N I K I  i WÓ Z K I  B A G A Ż O W E  R Ó Ż N Y C H  T Y P Ó W. J

Białe niewolnictwo
KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA STOSUNKI W Ś R Ó D  EMIGRACJI?

O głoszony w naszem  piśm ie 
cykl artykułów  p. t. „Szlakiem  
wychodźców*’, w yw ołał w śród 
czytelników  głębokie w rażenie. 
D o R edakcji zgłosił się szereg 
osób z zaofiarow aniem  dalszych

dolnie prowadzącym swą polity­
kę i nie orientujących się w kon 
junkturze.

Całkowita zaś i bezpośrednia 
odpowiedzialność za techniczną 
stronę emigracji spada bez za­
strzeżeń na Urząd Emigracyjny.

Łudziłem się ciągle, z,e może 
w istocie sprawy nie przedsta­
wiają się tak jaskrawo, — ocze­
kiwałem z dnia na dzień sprosto 
wań urzędowych. Napróżno.

Fabryka luster 1 szlifiernia szli ta Keble M
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ŻYCIE STOLICY
W Y ŻSZE K U R SY  PRACY  

S P O Ł E C Z N E J.
W yższe K ursy  P racy  społecznej 

zorganizow ane przez Z jednoczenie 
Polskich T ow arzystw  O św iatow ych 
P o lską M acierz Szkolną oraz T o­
w arzystw o P op ieran ia  P racy  S po­
łecznej. rozpoczynają w roku  ak a­
dem ickim  1930/31 d rugi rok  swego 
istnienia. Celem kursów  je st ksztal 
cenie i dokształcanie pracow ników  
społecznych na wyższym  poziom ie 
oraz tw orzenie ośrodka pracy nau­
kow ej nad zagadnieniam i społecz- 
nemi.

K ursam i k ieru je K om ite t pod 
przew odnictw em  JE . K s. B iskupa 
S zlagow sk iego ; delegatem  kom ite­
tu  do spraw  naukow ych jest prof. 
W ł. Grabski

W  obecnym  roku akadem ickim  
w ykłady na kursie  1 i II rozpoczną 
się w d rugiej połow ie października 
zapisy słuchaczy p rzy jm uje  sekre 
ta r ja t kursów  (ul. Z łota 14) w po ­
niedziałki, w torki, czw artki i piątki j 
od g. 18 do 19-ej. Tel. 423—42. O -j 
p ła ta  w ynosi 25 złotych miesięcz­
nie, w pisow e dla now ow stępujących  
*Ł 25-

MASZA ANKIETA O OBECNEM POŁOŻENIU PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Czyja wina?
PANI MARJA ANKWICZOWA W OBRONIE PRACY KOBIET

R a d j o

W A R SZA W A  MA M O RSKI 
K LIM A T!

O bszerny kom entarz techniczny 
do now ego ogólnego planu zabu­
dow y m. stoł. W arszaw y p rzesłanej 
go przez m agistrat do m in isterjum  
ro b ó t publicznych, podaje między t 
i n :, że w W arszaw ie  dom inującym i 
w iatram i są w iatry  zachodnie. S ta 
now ią  one 25, 6 proc., ogólnej 
częstości kierunków . W iatry  połud 
niow o i pó łnocno-zachodnie, praw ie 
rów nom iernie , stanow ią 13 proc. 
i 13 , 1 proc., podczas gdy w iatry 
w schodnie i pozostałych k ierunków  
w ynoszą zaledwie po kilka p rocen­
tów  tej częstości. C harakterysłycz i  

ną jest przeszło trzyk ro tna p rze­
w aga w iatrów  zachodnich, cechują 
cych m orski klim at zachodnio-eu 
ropejski, nad w iatram i w schodniem i 
właściwem i lądow em u klim atowi.

Znaczna przew aga k ierunku za­
chodniego u trzym uje  się praw ie 
rów nom iern ie w ciągu wiosny, lata 
i jesieni, podczas, gdy w zimie nie 
co się zm niejsza. Z m ienność kli­
m atu jest w W arszaw ie najsiln iej­
sza w zimie i podczas wiosny.

BUDOWA LINJI TRAMWAJO­
WEJ NA POWĄZKACH

Ponieważ ul. Powązkowska jest 
zbyt wąska, roboty przy budowie no­
wej lin ji tram w ajow ej na tej ulicy, 
na przestrzeni przeszło 1 km, od wia 
duktu kolejowego w stronę ul. El- 
blądzkiej, muszą być prowadzone po 
jednej stronie jezdni.

Dotąd ułożono jeden to r na całej 
przestrzeni. Budowę drugiego toru  
doprowadzono za w iadukt kolejowy.

Ukończenie robót spodziewane je st 
najpóźniej za miesiąc. Dzięki nim do 
m iasteczka Powązki przedłużone bę­
dą tram w aje lin ji albo Nr. 1 lub. N r. 8.

POMNIK KOPERNIKA 
W NOWEM OTOCZENIU
W najbliższym czasie nastąp i 

zm iana podstawy pomnika Kopernika 
przez zastąpienie obecnego pasa zie­
leni, otaczającego pomnik, gładkiemi 
płytam i granitowemi. W ten sposób 
ukończono będzie przeróbka otoczenia 
pomnika, k tóra nastąp iła  w swoim 
czasie przez zniesienie skweru i wy- 
asfeltowanie jezdni oraz ułożenie wy­
sepki dla pasażerów tram wajowych.

J W  zw iązku z naszą ankietą i 
powstałą na jej tle dyskusją o 
rywalizacji pici na terenie pra­
cy — zwróciliśmy się do p. Marji 
Ankiewiczowej, znanej działaczki 
na polu organizacyj kobiecych z 
prośbą o wypowiedzenie swych 
uwag na ten temat. Oto, co od­
powiedziała nam uprzejmie p. 
Ankiewiczowa:

Kobieta od początku istnienia 
ludzkości stawała się zawsze 
przedmiotem utarczek i „jedy­
nym powodem*1 wszelkiego zła, 
jakie rozpętywało się na świę­
cie. Cóż więc dziwnego, że i dziś 
współcześni dopatrują się w  ko­
biecie przyczyny wszelkich nie­
powodzeń doby obecnej?

Gdzie leży przyczyna zuboże­
nia nietylko jednostek, ale ca­
łych społeczeństw? Czemu wal­
ka o byt przeistacza się w  nie­
zdrową walkę o pracę? Czemu 
praca ta przy ciągłym i koniecz­
nym wzroście wydajności — sta­
le się coraz mniej lukratywna?

I tu w  odpowiedzi pada jedy­
ne słowo —  kobieta!

Kobieta w yszła z domowego 
zacisza, stanęła przy warszta­
tach zawodowych i rozpoczęła 
pracę wraz z mężczyzną. To w y ­
starczyło, aby spowodować „kry 
zys finansowy we wszechświe- 
cie“. Taniej kalkulowana praca 
kobiet przy jednoczesnym przy­
roście sił roboczych, dały w  re­
zultacie obniżenie warunków ma­
terialnych rzesz pracujących.

Czy jednak odpowiedzailność 
za ten stan rzeczy obarcza jedy­
nie kobiety?

Coraz cięższe warunki egzy­
stencji, nieubłagana konieczność 
zarabiania na utrzymanie nietyl­
ko własne, ale często i rodziny, 
zmusiły kobiety do pracy zarob­
kowej. Kobieta zrozumiała, że 
nie można iść biernie przez ży ­
cie, lecz trzeba w niem wedle 
sił brać czynny udział. Dawniej 
czyniło się zarzuty kobiec!?, że 
jest pasożytem na organizmie 
męskim, że staje się „kulą u no­
gi" nieszczęśliwego męż«iyzny, 
który życie z nią dzieli, że nie 
potrafi być współtowarzyszką, 
pomocą i podporą w  chwilach 
zmagań z losem. Dziś, gdy kobie­
ta sama uznała to za konieczne, 
stawia się jej zarzut, że zwalcza 
ona mężczyznę „w sposób nie­
etyczny, drogą licytacji zarob­
ków in minus, drogą w ykorzysty  
wania każdego środka, który 
prowadzi do celu“.

Na ten zarzut — mimowoli na­
rzuca się pytanie: a kto określa 
stawkę plac kobiecych, jeśli nie 
mężczyźni?

Jeśli chodzi o potęgę danego 
społeczeństwa, to im więcej po­
siada ono jednostek zdolnych do 
pracy, tem stanowisko jego na 
zewnątrz jest bardziej wzmocnio­
ne. Stąd jasne, że praca kobieca 
uszczerbku krajowi przynieść nie 
może. Natomiast jakieby mogła 
dać korzyści, gdyby teren jej 
działalności nie był tak ściśle 
ograniczony — nad tem wartoby 
było się zastanowić.

W nieukrywanej niechęci męż­

czyzn do pracy kobiecej, przewi­
ja się stale objaw pewnego lek­
ceważenia, jakby tolerowania ich 
obecności na urzędach. Wynika 
to z niczem nieuzasadnionego 
przeświadczenia mężczyzn, że 
większość kobiet nie pracuje z 
potrzeby rzeczywistej, lecz w  
chęci już to zaspokojenia swych  
ambicyj lub nadmiernych potrzeb 
luksusowych. A przecież tak nie 
jest.
Kobieta dzisiejsza ma znacznie 
gorsze warunki gospodarcze. Cia 
sne, nie zawsze własne mieszka­
nie, brak kompletny lub niedo­
stępność służby, przytem pogłę­
bione poczucie obowiązków w y ­
chowawczych, dzięki należytemu 
uświadomieniu, wreszcie pracę 
zawodową, jako konieczność eg­
zystencji.

Los w  niczem kobiecie dzisiej­
szej nie ulżył, dodał jej nato­
miast szereg zaszczytnych i ab­
sorbujących obowiązków, Obo­
wiązkom roszłą naprzeciw. Ra- 

: dością jej było przeświadczenie, 
że jest w  społeczeństwie po­

trzebna do naturalnego f harmo­
nijnego jego rozwoju. I aby zdo­
być prawo do trwałości współ­
pracy w  kształtowaniu się pań- 
stwowem i narodowem kobieta 
zdolna jest uczynić niejedną ofia­
rę i zdobyć się na niepowszedni 
wysiłek. Dlatego też marnowa­
nie lub zwalczanie w imię „ry­
walizacji płci" tych nowych, nie- 
wyeksploatowanych jeszcze źró­
deł energji społecznej, jakie sta­
nowi element kobiecy byłoby 
śmieszną walką z wiatrakami.

Nie walka i rywalizacja, lecz 
współpraca i szlachetne współ­
zawodnictwo w  zdobywaniu co­
raz to wyższych szczebli dosko­
nałości zawodowej i intelektual­
nej powinny charakteryzować 
wzajemne stosunki mężczyzn i 
kobiet.

G-n^ dorośniemy do tej formy 
wspólnego obcowania, opuści nas 
na zawsze troska o jutro, bo pra­
cy wystarczy dla wszystkich, by 
le znalazło się dość rąk do jej 
podjęcia.

Mar|a A n k w łcz o rm

WARSZAW SKA KASA CH ORYCH W R. 1929

POTRZEBNY 
pomocnik do giserni

Zgłosz. —Krakowskie Przedm. 71

W yszło już z druku „sprawo­
zdanie Zarządu Kasy Chorych za 
rok 1929“. Sprawozdanie, ułożo­
ne nader przejrzyście obrazuje 
rozwój tej instytucji za rok ubie­
gły i, jak bezstronnie przyznać 
należy, rozwój ten jest niewąt­
pliwy. Zaznaczył się on przede- 
wszystkiem w  szeregu dokona­
nych inwestycyj, a mianowicie: 
zostało oddane do użytku wspa­
niałe ambulatorium dzielnicowe 
przy ul. Wolskiej 52, wyposażo­
ne w  najnowszego typu urządze­
nia higieniczne i medyczne; jed­
nocześnie prowadzono budowę 
drugiego ambulatorium na Pra­
dze, na u. Jagiellońskiej 34. Fak­
tem dużej wagi było również 
przeniesienie biur administracyj­
nych z ulicy Wiejskiej i z Solca 
do specjalnego nowoczesnego 
gmachu przy ul. Polnej. Dało to 
możność usprawnienia w  znacz­
nym stopniu biurowości, a co za 
tem idzie, zmniejszenia liczby 
niezadowolonych z długiego ocze 
kiwania w  przedsionkach Kasy, 
co na Solcu było zjawiskiem sta­
łem.

Rok 1929 zaznaczył się jeszcze 
w działalności Warsz. Kasy Cho­
rych zawarciem nowej umowy z 
lekarzami, przez co zakończony 
został przewlekły, a dla obu 
stron niewygodny, spór; nadto 
zawarto umowę z lekarzami-den- 
tystami.

Cyfrowo rozwój Kasy w roku 
1929 przedstawiał się, jak nastę­
puje: ogółem uprawnionych do
świadczeń było 499045 osób (w 
tej liczbie samych ubezpieczo­
nych 263.645. Składki członkow­
skie przyniosły sumę 50.854.944 
zł.; a więc nie mało. Na świad­
czenia wydatkowano 43.660.978 
zł., w  tem na zasiłki pieniężne 
13.707.985 zł., reszta poszła na 
świadczenia lecznicze, leczenie 
w szpitalach, medykamenty, środ 
ki opatrunkowe, zabiegi lecznicze 
i t. d.

O ruchu w Kasie mogą świad­
czyć następujące liczby: w przy­

chodniach i na mieście lekarze 
udzielili ogółem aż 3.674.673 po­
sad, na co musieli poświęcić 
471.184 godzin pracy. Apteki Ka­
sy Chorych w ciągu roku 1929 
wyrobiły imponującą liczbę: 
5.329.643 recepty! Inne zabiegi i 
czynniki Kasy Chorych jak to 
przekazy do szpitali, zastrzyki, 
zabiegi rentgenowskie i t. d. szły 
również w dziesiątki tysięcy. Te 
liczby świadczą najbardziej' w y­
mownie o działalności Kasy Cho­
rych, ilustrując pożytek, jaki in­
stytucja ta przynosi szerokim 
rzeszom ubezpieczonych.

SZALONA JA ZDA. -  3 O SO B Y  
R A N N E

Ul. T w ardą w kierunku  ul. Ba 
gno jechał z nadm ierną szybkością 
sam ochód N r. 19760. P rzed  dom em  
T w arda 1 au to  po trąciło  przecho­
dzącą przez jezdnię 60-letn ią D w oj 
rę B erlinerow ą o raz idącą o parę 
kroków  dalej 19-letnią I tę  Szteren- 
feldów nę. O bie one upadły  na jez­
dnię, k ierow ca jednak  nie zw aża­
jąc na to  pędził dalej. P o  chwili 
przed kościołem  W W . Świętych 
sam ochód w padł na jadący  w prze 
ciwnym kierunku wóz, k tórego  dy­
szel rozbił szybę z p raw ej strony 
drzwi. Odłam ki szyby zraniły  ja ­
dącą pasażerkę 18-letn ią  F. K oz 
łow ską, nauczycielkę. W ów czas do 
p iero  spraw ca szalonej jazdy zatrzy 
m ał się. P o lic jan t przew iózł wszy­
stkie ofiary  w ypadku do am bulato r 
jum  pogotow ia, gdzie lekarz udzie 
lił im pomocy. K ierow cę A nato lju - 
sza K alicińskiego (W olska 212) za 
trzym ano w 8 kom isarjacie.

N O W Y SY G N A Ł

W  zw iązku z au tom atyzacją  te 
lefonów  w prow adzono na stacji 
cen tra lne j przy ul. Zielnej sygnał 
oznaczający dokonane połączenie 
o now em  brzm ieniu zbliżonem  do 
sygnału na now ych stacjach  przy 
ul. P ięknej i Ząbkow skiej.

P rogram  Polskiego (Radja n a  so­
botę, dnia 18-go b. m.

W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pra’ 
sy k ra j. 11.58— 12,10. Sygnał czasu. 
12.10. Muzyka gram of. 13.10— 13.25. 
Kom. meteor. 14.30—14.55. Przegląd 
wydawnictw. 15.00—15.20. Kom. go­
spód. 15.35— 15.50. Kącik a rt. L. S. 
G. 15.50—16.10. Odczyt rządowy p. Ł 
„Sejmowładztwo u Kochanowskiego i 
R eja”. 16.15. Muzyka gram of. 17.15— 
17.40. Odczyt p. t. „Legjony polskie 
lad S tyrem ”. 17.45— 18.15. Słuchów, 

dla dzieci. 18.15. Koncert dla młodzie 
ży. 18.46—19.10. Rozmaitości. 19.25—. 
19.35. Muzyka gramof. 19.35— 19.50. 
P ras. dziennik rad j. 19.50—20.00. Mn 
zyka gramof. 20.00—20.15. Feljeton 
p. t. „W powrocie do życia”. 20.15—
20.30. „O widowiskach pasyjnych w 
Oberam mergau”. 20.30. Recital fortep.
21.30. Muzyka lekka. 22.00. Feljeton 
p. t. „W tajem niczenia”. 22.15. Muzy­
ka gram of. 22.50—23.0. Kom. meteor.
23.00—24.00. Muzyka tan .

KRAKÓW : 11.40. Przegląd prasy
k raj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Koncert gram of. 18.1Q. 
Kom. meteor. 15.50— 16.10. Odczyt z 
W arsz. 16.15—17.15. Koncert gram of. 
17.15—17.40. Odczyt z W arsz. 17.45— 
18.45. Transm . z W arsz. 18.45. Roz­
maitości. 19.25—19.35, Muzyka g ra . 
tnof. 19.35— 19.50. P ras. dziennik r a ­
diowy. 19.50-—20.00. Muzyka gram of.
20.00—.20.15. Feljeton z W arsz. 20 1? 
—20.30. „Przegląd polityki zagr, ub. 
tyg. 20.30. Recital fortep. 21.20. Mu­
zyka lekka. 22.00—22.15. Feljeton z 
Warsz. 22.15—22.50. Muzyka gram of.
23.00— 24.00. Transm . muz. tan . 24.00 
H ejnał z Wieży M arj.

POZNAN: 7.15. Gazeta por. R. P.
13.00—13.05. Sygnał czasu. 13.05—
14.00. Koncert gram of. 14.00—14.15. 
Kom. PATA. 17.25. R adjografja . 
17.35—17.45. Odczyt z cyklu o dzien­
nikarstwie. 17.45— 18.45. Transm . 3 
W arsz. 19.00—19.45. Koncert pieśni 
R. P. 20.20—20.30. In terlud jum  muz. 
R P  20.20F20.30. In terlud jum  muz. 
20 30—21.15. Recital fortep. 21.30—
22.00. Muzyka lekka. 22.00— 22.15. 
Sygnał czasu. 22.15—24.00. Muzyka 
t/fi n ec zn fi

KATOW ICE: 11.40. Przegląd p ra ­
sy k raj. 11.58—12.10. Sygnał^pzjajni.,
112.10—13.10. Koncert gram of. lStSił 
—16.45. Odczyt z W ars3. 16.45—17.15. 
Skrzynka poczt. 17.15. Odczyt z W ar­
szawy. 17.45— 18.45. Słuchów. 18.45, 
—19.00. Odcinek powieściowy. 19.00' 
—19.15. Rozmaitości. 19.15— 19.35. 
„Fale u ltrak ró tk ie  — ich znaczenie 
dla nauki i życia”. 19.50— 20.00.' In ­
termezzo muz. 20.30. Recital fortep. 
21.3(J—22.00. Muzyka lekka. 22.00— 
22.15. Feljeton z W arsz. 22.15. Kon-, 
cert gramof. 22.50—23.00. Kom. me­
teor. 23.00. Odczyt franc. 23.15—
24.00. Muz. tan. z W arsz.

POLSKIE 
E LEK TR O -R A D JO

naprzeciw Dw. W ileńskiego 
Targowa 60, tel. 302-69. 

poleca duży wybór: sprzętu radj owego 
i elektrotechnicznego

Dzisiejsze pogrzeb!
P O W Ą Z K I

Górski W acław, 1. 25 godz. 10 
kośc. św. B arbary ; Prasałow ski Jó­
zef, 1. 65 godz. 10 kośc. N. M. P. na 
Lesznie; Wisłocka Józefa Helena, 1. 
45 godz. 10 kośc. Powązk.; Hicowa 
M ar ja , 1. 68 godz. 10.45 kośc. Po­
wązk.; Górski Sławomir, 1. 22 godz. 
14 kośc. O.O. Kapucynów.

B R Ó D N O
Słoniewska Leokadja, 1. 30 godz. 

10 szp. P rask i; Kowalski Józef, 1. 70 
godz. 10 Czerniakowska 112; Ćwiek 
Jan , 1. 49 godz. 10 szp. S tarozak.; 
Krauzowa W alerja, 1. 63 godz, 1** 
P iekarska 10.

Jaka b^zie pogoda?
W czoraj rano pogodnie i  mglisto. 

Tem peratura wahała się od 1 st. ie 
Tarnopolu do 10 st. w Pucku. W  W ar­
szawie o godz. 8-ej S st., a o godz. 
1 O-ej 17.7 st.

Dziś — rankiem  mglisto, potem  
dość pogodnie. Nocą chłodniej.

się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się.

tekstem — 50 gr. „Komunikaty
wyraz 20 gr^ dla poszukujących

odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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